
a Od dzisiaj opowiadanie „Rekin z zatoki Wanaranga" — strona 3
|J Nagroda im. AL zawadzkiego

: Zachęta do podejmowania badań
óre *

? dziejów wojny wyzwoleńczej
ustanowiona została doroczna nagroda . im. Aleksandra 

Zawadzkiego, która będzie przyznawana ża najlepsze pra- 
n ce historyczne poświęcone tradycjom walk wyzwoleńczych 

i rewolucyjnych narodu polskiego w II wojnie światowej, 
,v. a w szczególności walk ludowej partyzantki, działań re­

gularnych oddziałów Ludowego WP oraz kształtowania się 
ludowej obronności.
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VI Światowy Kongres ZZ 
zakończył obrady

Apel do ludzi pracy — mężczyzn i kobiet 
do związkowców całego świata

W piątek zakończył dwutygodniowe obrady VI Światowy 
Kongres Związków Zawodowych. W ostatnim dniu obrad 
delegaci, po wysłuchaniu i przedyskutowaniu sprawozdań 
komisji kongresowych, wystosowali apel do związkowców 
i ludzi pracy całego świata oraz podjęli uchwały i rezolucje.:4S Nagroda ustanowiona zo- .? stała dla upamiętnienia wiel-

kiego dorobku życia, pracy 
$ j walki Aleksandra Zawadz­ie kiego, dla upowszechnienia w :8i społeczeństwie wielkiego wkładu, jaki wniósł naród znt polski i jego ludowe siły zbrojne v pokonaniu faszyz- y i ich mu- • .: J Zarządzenie w sprawie ufundowania nagrody wydali6a wspólnie Ministrowie Obrony sit Narodowej, Szkolnictwa Wyż-szego i Oświat^. Intencją ich W iest zachęcenie studentównauk historycznych do podej- jnowania badań w zakresie r;: dziejów wojny wyzwoleńczej iks narodu polskiego, których ibi znajomość ma doniosłe zna- *) czenie dla patriotycznego wy­chowywania młodych pokoleń i szerokiego udziału społe­czeństwa w rozwijaniu ob­ronności PRL.1 Wysokość poszczególnych j nagród wynosi: I — do 5 tys. J zł„ II — do 3.500 zł, III — do ek. 2500 zł. Ponadto może być b? przyznane wyróżnienie w wy-sokości do 1 500 zł.
fO; *

edi)tJ. Regulamin konkursu prze- M widuje przyznawanie nagro­dy co roku, do dnia 31 gru- o» dnia — rocznicy powstaniaKRN. Nagradzane będą naj- L(' lepsze prace magisterskie ab- J solwentów uniwersytetów, wyższych szkół pedagogicz- ądI nych, WSNS przy KC PZPR, jwi Wojskowej Akademii Polity­cznej i Akademii Sztabu Ge- neralnego, uzyskujących w danym roku akademickim dy- plom ukończenia studiów. Prace konkursowe, po zakwa- ek lifikowanui ich przez właści- ¥J1 wą radę wydziału szkoły wyż- 11 szej, będą zgłaszać wyższe w uczelnie w terminie do końca 11 października. MON ułatwi sk; osobom, przygotowującym c; pracę, dostęp do materiałów, na podstawie skierowania . przez właściwą radę wvdzia- ra:rok Powołane zostało jury kon- n kursu o nagrodę, którego » przewodniczącym został wi- cemin. szkolnictwa wyższegor‘ — prof. dr Włodzimierz Mi- : chajłow. (PAP)
4 --------------------------------

; Życzenia E. OchabaPrzewodniczący Rady Pań- j stwa Edward Ochab wysłał « do przewodniczącego odbywa nj Jąpej się w Akrze konferen- ;r: ęji krajów Afryki depeszę z życzeniami owocnych obrad.Życzymy konferencji — gło y s} m. in. depesza — osiagnię | C1a jak najlepszych wyników w dziele dalszego zespolenia agzeń narodów Afryki — w celu ostatecznego wyzwolenia Kontynentu z ucisku kolonial r‘ nego. obrony niezależności nie * ?j/.eg^ych państw afrykań- ; Kich przed zakusami imperia ' zmu i neokolonializmu oraz s? ^woju narodowej gospodar af kl i kultury. (PAP)
..Dowód bezpieczeństwa"

w OjakaicieJak podało dziś rano radio w°jska lotnicze In- • utworzyły tzw. do-' 7p°/w,0 bezpieczeństwa oraz sP°ł śledczy, których zada- 
f Jest przywrócenie pra- * "3 i porządku. Zespół śled- kc> ^ęs^o-wał kilku człon- 1 i ,w. indonezyjskich wojsk ił bvr1CZ^C^’ którzy wmieszani ’J ri?1 W nieudaną próbę zama- ■ t Radio Djakarta podało ; ... kc, k Rada Regionalna ■ trn-i danie (północna Suma- kar Wezwała prezydenta Su- : n--11.0’ aby zakazał dzialal- |5C1 Wszystkich partii poli- , ^znych i innych organizacji j wrot652911^^ w Próbę prze- 0 eh- Dowódca wojskowy tinś • Czas°wy zakaz działal- , organizacji komunisty- • S& ■ md" -Oerwani", ■ Zprr.1^ • 1 »pemvda Rakiat” również uniwer- w Dzodżakarcie. (PAP)

Przed Kongresem Techników

270 wniosków dla przyspieszenia 
gospodarczego rozwoju w HOP

Z inicjatywy Zarządu Kół SIMP przy HCP odbyła się 
wczoraj w Zakładach H. Cegielski w Poznaniu konferen­
cja poświęcona podsumowaniu prac przygotowawczych 
i zatwierdzeniu wniosków, zgłoszonych w związku z prze­
widzianym w lutym 1966 r. V 
skich.Głównym celem Kongresu jest — jak wiadomo — pod­sumowanie dorobku stowa­rzyszeń «NOT w okresie 20-le-
Delegacja prawników 

u J. Cyrankiewicza22 bm. prezes Rady Mini­strów Józef Cyrankiewicz przyjął przedstawicieli «Zrze- szenia Prawników Polskich z prezesem ZG Zrzeszenia — Marianem Mazurem. Obecny był dyrektor generalny w URM — prof. Stefan Rozma­ryn.Marian Mazur wręczył pre­mierowi Cyrankiewiczowi Zło tą Odznakę Zrzeszenia Praw­ników P olskich.W rozmowie ze swoimi gośćmi premier podkreślił znaczenie rozwoju kultury prawnej, w której to dziedzi­nie ważną rolę pełni Zrzesze­nie Prawników Polskich.PAP
Nagrody Nobla 

za fizykę i chemięTegoroczną nagrodę Nobla w dziale fizyki otrzymali dwaj uczeni amerykańscy, Richard Feynman i Julian Schwinger oraz uczony japoński, Shini- chiro Tomonaga.Królewska Szwedzka Aka­demia oznajmiła w czwartek, że przyznała im tę nagrodę za prace w zakresie elektrodyna­miki kwantowej. Prace te, wy­konane w latach czterdzie­stych, odegrały bardzo istotną rolę w rozwoju fizyki cząstek elementarnych.Trzej laureaci otrzymają po jednej trzeciej nagrody pie­niężnej, która w tym roku wy- nosi około 55 000 dolarów.PAP
Listy z pogróżkami i obelgami

Echa memoriału ewangelickiego

Memoriał kościoła ewangelickiego na temat przesiedleń­
ców i wschodniej granicy Niemiec jest nadal obiektem nie­
słabnącego zainteresowania, dyskusji i komentarzy -J- do­
nosi korespondent PAP J. Roszkowski.Dodatkową przyczyną tego stały się dwa fakty: dymisja biskupa Westera ze stanowi­ska pełnomocnika kościoła ewangelickiego do spraw7 prze siedleńców na znak protestu przeciwko dokumentowi oraz oświadczenie Rady Kościoła Ewangelickiego, na temat me­moriału i jego ech w NRF.Wszystkie gazety zachodnio- niemieckie zamieszczają w piątek wiadomości o kroku Westera oraz omówienia oświadczenia Rady Kościoła Ewangelickiego, w którym stwierdza się przede wszyst­kim, iż władze kościoła są go­towe podjąć „rzeczową roz­mowę” z „odpowiedzialnymi organami państwowymi, po­litycznymi i społecznymi” na t^mat problemów poruszo­nych w memoriale.„Westfaelische Rundschau” zapowiada zajęcie się sprawą memoriału przez partie re-

Kongresem Techników Poł­cia Polski Ludowej i ustale­nie kierunków pracy inżynie­rów i techników w realizacji zadań ustalonych w przyszłej 5-latce. W Zakładach H. Ce­
gielski produkcja ma wzro­
snąć w tym czasie prawie o 
100 procent, co wymagać bę­dzie m.in. poważnego zwięk­szenia zaplecza technicznego, wzmocnienia kadry i udosko­nalenia technologii. Na drogi wiodące do zrealizowania tych ambitnych zamierzeń wskazywali m.in. inżyniero­wie i technicy z Zakładów H. Cegielski, którzy w czasie dy­skusji w poszczególnych wy- działaęh zgłosili ogółem 270 wniosków, w tym 189 do re­alizacji w HCP.Dotyczą one — jak wyni­kało z wygłoszonego w czasie konferencji referatu prze­wodniczącego Zarządu Kół SIMP w HCP mgr inż. Ste­
fana Rutkowskiego — nowo­czesności produkcji i popra­wy jej jakości, ulepszenia or­ganizacji w fabrykach, me­chanizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych, jak też zobowiązań podjętych dla uczczenia Kongresu. Korzyś­ci, jakie przyniesie realizacja wniosków, będą różnorodne. M.in. w Wydziale W-3 zamie­rza się zaopatrywać w przy­szłości wagony typu 908 A w czujniki sygnalizujące wzrost temperatury osi i smaru w maźnicach, co powinno przy­czynić się do zwiększenia bezpieczeństwa podczas jazdy.Inżynierowie i technicy z W-9 postulują, by zorganizo­wać w skali Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego zakłady specjalizujące się w produk­cji tłoków silnikowych i tulei cylindrowych, ponieważ to przyczyni sie do poprawy ja­kości produkcji i skrócenia cyklu wykonania. Niezależnie od tego personel techniczny z W-9 zobowiązał się dla ucz­czenia Kongresu zorganizo- 

prezentowane w Bundestagu już w najbliższym tygodniu.Tymczasem — jak informu­je kancelaria kościoła ewan­gelickiego w Hanowerze — pod adresem władz kościoła ewangelickiego napływają setki listów z pogróżkami i obelgami za opublikowanie memoriału. Przewodniczący komisji, która opracowała ów7 dokument, prof. dr Ludwig Raiser z Tybingi, znalazł wśród swojej korespondencji list grożący mu śmiercią. (PAP)
Na ten temat piszemy rów­

nież na str. 3.

Proces rasisty
W miejscowości Hayneville, w 

amerykańskim stanie Alabama 
rozpoczął się w środę po południu 
proces niejakiego Wilkinsa. któ­
ry przed kilku miesiacanlT zastrze 
lił białą kobietę, Violę Liuzzo. 
Wiozła ona po zakończeniu mar­
szu z Selmy do Montgomery jed­
nego z Murzynów — uczestników 
pochodu. 

wać społeczne biuro konstru­kcyjno-technologiczne dla potrzeb ruchu racjonalizator­skiego w HCP.Koło Zakładowe SEP zwró­ciło uwagę, że należy pod­nieść jakość i sprawność pro­dukowanych pomp i pieców elektrycznych, gdyż te, które nadchodzą od producentów cechuje mała sprawność, że np. przy piecach straty ciepl­ne sięgają 45 procent. W cza­sie dyskusji na wczorajszej konferencji padły dalsze wnio ski i m.in. podkreślono, że należy zwrócić uwagę na pod­niesienie jakości silników okrętowych, w których pro­dukcji Zakłady H. Cegielskie­go partycypują w skali świa­towej w 4,5 procentach.Wnioski są więc różnorodne i ich zrealizowanie przyczyni się do rozwoju HCP w przy­szłej 5-latce, w której dla zwiększenia eksportu zwróci się uwagę na rozszerzenie produkcji wyrobów nowocze­snych o standarcie świato­wym. Wnioski te znajdą po zatwierdzeniu swe odbicie w zakładowym planie rozwoju techniki.Na zakończenie obrad wy­brano delegatów na V Kon­gres oraz poprzedzającą go wojewódzką konferencję. (1)
Spotkanie komety ze Słońcem

Astronomowie wydzierają tajemnice 
kosmicznego wędrowca

Kometa Ikeya-Seki zbliżyła się 
w czwartek nad ranem do 
Słońca na odległość kilkuset 

tysięcy kilometrów i obecnie bie­
gnie, ukryta za naszą gwiazdą 
dzienną. Astronomowie zdążyli 
jednak wydrzeć przybyszowi kos­
micznemu jedną z jego tajemnic: 
stwierdzili, że zawiera metale.

Astronomowie japońscy oświad­
czyli, że w czwartek przed wscho­
dem Słońca, kometa błyszczała 
jaśniej niż Księżyc, i sfotografo- 
wali ją w dwóch obserwatoriach. 
Wiadomości o dostrzeżeniu wę­
drowca niebieskiego nadeszły tak­
że z zachodniej części USA (gdzie 
kometa świeciła majestatycznie 
nrzez kilka godzin), z ZSRR, Au­
stralii i Nowej Zelandii; w wielu 
innych krajach mgła i chmury u- 
trudniły obserwacje.

Ci, którzy liczyli, że ogrzana 
przez Słońce kometa, rozbłyśnie 
jak fajerwerk, rozczarowali się 
trochę. Astronomowie z obserwa­
torium radzieckiego w Ałma-Acie 
donieśli, że kometa była znacznie 
mniej jasna niż oczekiwano.

Niektórzy uczeni przepowiadali, 
że Kometa Ikeya-Seki, zbliżywszy 
się do Słońca, rozpadnie się na 
kilkanaście lub więcej części i za 
mieni się w „kosmiczny sznur pe­
reł”. Na razie nic takiego się nie 
stało, przynajmniej żadne obser­
watorium tego nie zauważyło. Na­
tomiast naukowcy z radzieckiego 
obserwatorium astrofizycznego na 
Krymie donieśli, że w żarze sło­
necznym znaczna część materii 
komety wyparowała. Prawdopodo 
bnie jednak kometa przetrwa spo 
tkanie ze Słońcem i choć mocno 
osłabiona wynurzy się w ponie­
działek lub wtorek zza jego tar­
czy, aby pomknąć z powrotem w 
kierunku, z którego nadleciała.

Najwięcej szczęścia mieli astro­
nomowie japońscy, którzy w 
czwartek rano obserwowali ko­
metę przez teleskop aż dwie i pół 
godziny jako „białą świecącą ku­
lę”.

Obserwatorium Kurashiki w śród 
kowej Japonii zakomunikowało, że 
w chwili największego zbliżenia 
kometa znajdowała się o około 

tysięcy kilometrów od po­
wierzchni Słońca. Pędziła r pręd­
kością około półtora miliona ki­
lometrów na godzinę, w Japonii

Kongres przyjął uchwałę do­tyczącą realizacji programu akcji związkowej oraz jedno- ściowej inicjatywy ŚFZZ, u- chwałę wyrażającą pragnienie rozwijania akcji solidarnościo wych v/e wspólnej walce z im perializmem, rezolucje: w spra wie Wietnamu, na temat pro­blemów kobiet pracujących, w sprawie zabezpieczenia spo­łecznego, w sprawie turystyki socjalnej, w sprawie młodych robotników, praw związko­wych i nauczania, rezolucję w związku z 20 rocznicą procesu norymberskiego oraz rezolu­cje dotyczące szeregu zagad­nień związkowych.Przemówienie końcowe, za­mykające obrady Kongresu wygłosił przewodniczący ŚFZZ — Renato Bitossi.
APEL KONGRESU (Omówienie)W imieniu 159 min. ludzi pracy 5 kontynentów VI Swia Iowy Kongres Związków Za­wodowych zwrócił się do ludzi pracy, do związkowców całego świata z uroczystym apelem o wzmocnienie ich jedności.Kapitał monopolistyczny — wykorzystujący również potęż ne środki, jakimi dysponuje państwo — wzmaga presję na klasę robotniczą, na wszystkich ludzi pracy miast i wsi oraz na warstwy średnie. W tej sy­tuacji powstają nowe warunki dla rozwinięcia antymonopo- listycznej działalności wszyst­kich warstw padających ofia­rą polityki monopoli.Masy pracujące odczuwają coraz bardziej potrzebę więk- s':ęj solidarności, większej ko­ordynacji i jednośti między­narodowej w obronie swoich żywotnych interesów, przeciw

dojrzano także gazowo-pyłowy 
warkocz komety rozciągający się 
na przestrzeni wielu milionów ki 
lometrów.

Ikeya-Seki jest pierwszą wielką 
kometą na naszym niebie od roku 
1910, kiedy to można było oglądać 
słynną kometę łłalleya. Ta ostat­
nia ma pojawić się znowu w la­
tach 1985—86. Natomiast Ikeya-Se- 
ki pojawi się w sąsiedztwie Słoń­
ca dopiero za tysiąc lat. (PAP)

Astronomowie południowoafry­
kańscy z obserwatorium Radcliffe 
w Pretorii zdołali sfotografować 
widmo komety. Okazało się, że 
zawiera ona sód, żelazo i wapń. 
Fotografie wykonane w Radcliffe 
są najbardziej bezpośrednim do­
wodem na to, iż komety oprócz 
gazów i ewentualnie brył kamien­
nych zawierają także metale.

Polsko-francuska 
umowa handlowaW piątek — 22 bm. — przy­będzie do Warszawy minister finansów i gospodarki Fran­cji — Valery Giscard d’Es- taihg. W tym samym dniu ma nastąpić podpisanie nowej wieloletniej umowy handlo­wej między Polską i Francją na lata 1965—69.Umowa ta została już para­fowana przez obie strony w czerwcu br. w Warszawie. Po stanowienia nowej umowy przewidują wzrost w pierw­szym roku jej ważności wza­jemnych obrotów o ponad 30 proc, w porównaniu z ub. ro­kiem. Na liście polskiego eks portu do Francji znajdują się m. in.: statki rybackie, obra­biarki, traktory, łożyska tocz ne. węgiel i chemikalia.Po stronie importu z Fran­cji ważą przede wszystkim ma szyny i urządzenia, komplet­ne obiekty przemysłowe róż­nych gałęzi, zboże. (PAP) 

ko ekonomicznej polityce mo­nopoli, w walce o niepodle­głość narodową i pokój. Coraz bardziej przejawia się pozy­tywna tendencja na rzecz sto-? sunków związkowych, opar­tych na konkretnej wspólno­cie interesów, jako przeciw­stawienie się polityce dyskry­minacji, którą nadal prowadzi wielu przywódców międzyna-
Dokończenie na str. 2

Po VI Kongresie ŚFZÓ

Rzeczywista troska 
o dobro ludzi pracy

Historia klasy robotniczej na 
przestrzeni całeqo stulecia nie 
notuje tak szerokieoo i tak re- 
prezentatywneoo spotkania mie- 
dzynarodoweao, jak obecny VI 
Światowy Kongres Związków Za­
wodowych — stwierdził w swym 
podsumowującym dyskusje kon- 
aresowa wystąpieniu sekretarz 
generalny SFZZ — Louis Sail- 
lanł.

Słowa te potwierdza w pełni 
sprawozdacie Komisji Mandato­
wej kongresu z którego wynika, 
że 527 delegatów, gości, obser­
watorów przybyłych na Kongres 
reprezentuje 168 min. robotni­
ków i pracowników z całego 
świata. W tej liczbie znajduje sie 
prawie 138 min. członków 41 
central krajowych zrzeszonych w 
SFZZ, i ponad 20 min. członków 
organizacji związkowych spoza 
ŚFZZ, lecz zgodnych z nią w 
podstawowych sprawach klasy 
robotniczej, i w ocenie podsta­
wowych problemów współcze­
snego świata. Zgodność ta zna­
lazła wyraz w wystąpieniach 123 
uczestników kongresowej dysku­
sji, która choć nie wolna od 
zgrzytów i dysonansów w swym 

• głównym nurcie była jednak 
konstruktywna, nacechowana po­
czuciem odpowiedzialności de­
bata nad kluczowymi sprawami 
mobilizującymi masy robotnicze 
świata. Właśnie w tej swobodnej, 
niczym nieskreoowanei debacie 
wyraża sie dobitnie demokra- 
łyzm ŚFZZ, jako łei jedynej or­
ganizacji robotniczej otwartej dla 
oroanizacji związkowych działa- 
iacych w różnych warunkach spo 
łeczno-poliłycznych, reprezentu­
jących różne orientacje, lecz 
opieraiacych swoia działalność 
na zasadach solidarności klaso­
wej.

Ton kongresowej debaty sta­
nowił odbicie charakteru tej or­
ganizacji, a także złożoności 
problemów, wobec których staje 
klasa robotnicza w poszczegól­
nych krajach świata.

Wbrew iednak tym, którzy sło- 
iac poza światowa federacja, lub 
na wrogich jei, pozycjach wróżyli 
kongresowi niepowodzenie, jak 
i wbrew tym, którzy w łonie tej 
organizacji reprezentowali wła­
sne skrajne stanowisko, sugerują 
ce istnienie w łonie ŚFZZ dwóch 
przeciwstawnych linii — walki 
klasowej i uaody z imperializ­
mem, cały przebiec kongresu i 
podiete przezeń uchwały, do­
wodzą niezbicie, że pozostał on 
wierny swej linii wytyczonej na 
I Światowym Kongresie w Pary­
żu, twórczo wzbogaconej i roz­
wijanej na kolejnych kongresach 
światowych i utrwalonej w pro­
gramie akcii związkowej, przyję­
tym w Moskwie w 1961 roku. Jest 
to proaram wychodzący z 
idei pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach spo­
łecznych program walki o pokój, 
przeciwko imperializmowi i ko­
lonializmowi, program antymo- 
nooolisłycznei walki w imię obro 
ny codziennych, życiowych inte­
resów ludzi pracy.

Cały przebieg obrad kongresu 
potwierdził, że żadna orcaniza- 
c»a w świecie nie dorównuje dy­
namizmowi i reorezen*aływności 
Światowej Federacii Związków 
Zawodowych. Jest to orcanizacia 
zdolna do udzielenia skutecznej

Dokończenie na str. 2



Po VI Kongresie SFZZI
Dokończenie ze str. 1 

pomocy milionom ludzi pracy w 
budowie świata bez wyzyskiwa­
czy, bez wojen i niesprawiedli­
wości społecznej.

Warunkiem sukcesów na dro­
dze do budowy takiego świata 
jest jedność szeregów związko­
wych w skali krajowej i między­
narodowej. Do umocnienia tej 
jedności wzywa apel skierowany 
do ludzi pracy całego świata, 
wskazuiacy, że jedność mas pra­
cujących jest palaca potrzeba na­
szych czasów w walce przeciwko 
monopolom o realizacje zadań 
ekonomiczno-społecznych, o wy­
zwolenie narodowe, o pokój.

Walki prowadzone w ostatnich 
czasach, o których tak wiele mó­
wiono z trybuny VI Światowe­
go Kongresu, uwydatniły szero­
ka wspólnotę zadań natury eko-

Apel VI Kongresu Związków Zawodowych Mieszkaniowa inicjatywa ZMS

nomiczno-społecznej, także
wspólnotę stanowisk oołępiaja-
cych imperialistyczna polityke
woiny i aqresji. Obrady kongre­
su zarysowały nowa szeroka plat-

Dokończenie ze str. 1 rodowej konfederacji wolnych związków zawodowych zwła­szcza w USA i na kontynencie amerykańskim.Stwierdzając, że w swoim marszu ku jedności ruch związ kowy wkracza w nowy etap, apel wzywa pracujących do zjednoczenia sił niezależnie od poglądów politycznych, religji i rasy, niezależnie od ustroju społecznego i politycznego kra ju, którym źyją. Znalezienie i zastosowanie najlepszych form działalności na rzecz jed­ności należy właśnie do mas pracujących i organizacji związ kowych, z uwzględnieniem spe cyficznych warunków lokal­nych, krajowych czy regio­nalnych.Zjednoczcie wszystkie swoje ^iły — głosi apel — dla.sku­teczniejszego odparcia ofensy­wy monopoli na poziom życia

mas pracujących, dla zapew­nienia sukcesu waszym żąda­niom, dla lepszej obrony wa­szych interesów ekonomicz­nych i społecznych, dla osiąg­nięcia dobrobytu i postępu społecznego. Zjednoczcie sze­regi w walce o demokrację, o rozszerzenie praw związko­wych i swobód demokratycz­nych. Wzywamy was do utwo rżenia jednolitego frontu mas pracujących przeciwko groź­bie nowej wojny światowej, która nieuchronnie przekształ ci-łaby się w wojnę termoją­drową.W dalszym ciągu apel m. in. wzywa do:
Żądania położenia kresu

dziej sprzyjające warunki przywrócenia międzynarodo­wej jedności związkowej po­mimo wszystkich różnic i trud noś ci. (PAP)
Zamiast wkładów
własna robocizna

zbrodniczej agresji
amerykańskiego 
niezwłocznego

imperializmu 
Wietnamie,

wycofania
amerykańskich, wzmożenia

wojsk 
soli-

formę jedności oparciu
wspólne interesy na płaszczyźnie 
regionalnej i branżowej, w imię 
zadania, by umożliwić klasie ro­
botniczej odegranie tej decydu­
jącej roli, do jakiej jest ona po­
wołana we współczesnym społe­
czeństwie.

W nowy też sposób ocenił 
kongres rolę, jaka odgrywają 
związki zawodowe krajów socja­
listycznych wzrost ich znaczenia 
w rozstrzyganiu podstawowych 
problemów pracowniczych, w 
planowaniu i zarządzaniu, har­
monijnym zespalaniu działal­
ności na rzecz rozwoju socjali­
stycznej gospodarki z troska o 
zaspokojenie potrzeb bytu ma­
terialnego i kulturalnego ludzi 
pracy.

Przed organizacjami związko­
wymi kraiów trzeciego świata na-
kreślił 
pełne 
lizmu 
ści, o

kongres drogę walki o 
wyzwolenie z pił kolonia- 
i neokolonialnei zależno- 
wzrost znaczenia klasy ro-

boiniczei. głównej siły ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego, o umoc 
nienie młodych organizacji zwiaz 
kowych w skali regionalnej i 
kontynentalnej.

Dorobek kongresu zawiera się 
w licznych dokumentach i'uchwa­
łach. Ale istnieje też inny mier­
nik tego dorobku. Jest nim po- 
ołebiaiace się zrozumienie ko­
nieczności cierpliwego poszuki­
wania drogi iednościowego dzia­
łania. a wiec jedności nie for­
malnej, lecz uwzględniającej 
cała różnorodność i bogactwo 
problemów, wobec których sło­
ja związki zawodowe w poszcze­
gólnych krajach, jedności bazu- 
iacei na tym co wspólne i głów­
ne. co podyktowane jest rzeczy­
wista troska o dobro ludzi pracy.

JAROSŁAW KARCZEWSKI (API)

Niefortunna 
ekspozycja

Według relacji korespondenta 
,.New York Times”, duże porusze­
nie wywołała ostatnio w stolicy 
USA niefortunna ekspozycja sur­
realistycznych dzieł malarskich w 
hallu wystawowym Departamentu 
Stanu. Autorką tych dzieł była 
żona pierwszego sekretarza amba­
sady belgijskiej. Sprawa wygląda 
następująco:

Pewnego dnia ambasada belgij­
ska zwróciła się do Departamentu 
Stanu o zezwolenie na urządzenie 
tej ekspozycji. Departament Sta­
nu z całą kurtuazją wyraził zgo­
dę. Kiedy jednak obrazy pani se- 
kretarzowej przybyły na miejsce 
i gdy obejrzał je kompetentny 
urzędnik Departamentu Stanu 
Graninger ' — wybuchł skandal. 
Okazało się, że polecone przez 
ambasadę dzieła są wprawdzie 
bardzo awangardowe ale zawiera­
ją niezwykle śmiałe kompozycje 
obfitujące w pewne — jak po­
wiedział Graninger — „niesmacz­
ne” szczegóły anatomiczne.

Uproszono więc malarkę, by 
zechciała zabrać do domu swrnje 
szczególnie drastyczne dzieła i za­
stąpiła je innymi. Żona dyploma­
ty uprzejmie się zgodziła. Gdy 
jednak dostarczyła zastępcze utwo 
ry, Graninger doszedł do wnios­
ku, że są one jeszcze gorsze — 
„wręcz upiorne i wulgarne”. Ar­
tystka była .wzburzona i gorzko 
skarżyła się na taki stosunek do 
jej twórczości. Mimo to — na 
podstawie orzeczenia ekspertów — 
wyeliminowano ostatecznie z eks­
pozycji cztery obrazy: „Mężczyzna 
z różą” — wyobrażający męski 

■ tors z bukietem w tym miejscu, 
gdzie zwykle umieszcza się li­
stek figowy, „Kallipygos” (jeden 
z dźwięcznych przydomków Afro­
dyty) i „Narodziny Wenus” oraz 
„Portret gwiazdy filmowej”, zbyt­
nio akcentujący jej biust. (PAP)

darności moralnej i materialnej z 
walczącym narodem wietnam­
skim;

odrzucenia ustanowionego 
przez USA haniebnego bojkotu 
Kuby;

(► żądania wycofania wojsk 
USA z Dominikany i ze wszyst­
kich krajów w których się usa­
dowiły, depcząc godność i suwe­
renność narodów;

maksymalnego wspierania 
walki prowadzonej przez narody 
Afryki, Azji i Ameryki Łaciń­
skiej — bez względu na to, jakie 
same ohiorą dla niej formy — 
walki o wyzwolenie i prawdziwą 
niepodległość, przeciwko kolonia 
lizmowi i neokolonializmowi, prze 
ciwko imperializmowi, któremu 
przewodzi imperializm amerykań­
ski;

prowadzenia walki o całkowi 
tą likwidację kolonializmu.Piętnując zbrojenia i rosz­czenia terytorialne NRF, upór

Projekt rezolucji 
w sprawie 

dyskryminacjiW środę III komitet Zgro­madzenia Ogólnego NZ, roz­patrujący projekt międzyna­rodowej konwencji w sprawie zlikwidowania wszelkich form dyskryminacji rasowej przy­jął projekt rezolucji Grecji i Węgier. Rezolucja ta zaapro­bowana 82 głosami przeciwko 12 (Australia, Austria, Anglia, Belgia, Boliwia, Brazylia, Ka­nada, Izrael, Luksemburg, Ho­landia, USA i Urugwaj), przy 10 wstrzymujących się głosi, że III komitet postanawia nie powoływać się w projekcie konwencji na specyficzne for­my dyskryminacji rasowej.PAP
Psychopata mordercą?
Policja brytyjska prowadzi nadal 

intensywne poszukiwania dziecię­
cych grobów na wrzosowiskach w 
pobliżu Manchesteru. W ciągu o- 
statnich 3 lat zginęło tu w nie­
znanych okolicznościach 8 dzieci, 
prawdopodobnie zamordowanych 
przez psychopatę.

W środę policja przy pomocy 
psów odnalazła zakopane w ziemi 
dziecięce ubranie. (PAP)czywe dążenia do uzyskaniabroni atomowej dla Bundes­wehry, torpedowanie wszel­kich inicjatyw w kierunku porozumienia między obydwo­ma państwami niemieckimi, apel wzywa do walki przeciw­ko stałej groźbie dla Europy i całego świata, jaką stanowi polityka rządu bońskiego.Apel nawołuje do poparcia wszystkich skutecznych ini­cjatyw rozbrojeniowych.W zakończeniu podkreśla się, że Światowa Federacja Związków Zawodowych pozo- staje niezachwianie wierna zasadom międzynarodowej so­lidarności mas pracujących wszystkich krajów świata i u- czyni wszystko co w jej mo­cy, aby stworzyć jak najbar-

Zarządy Powiatowy i Miejski ZMS w Opolu wystąpi], dź*’ 
z ciekawą inicjatywą, mającą na celu ułatwienie rozwiąZa, Bud 
nia dwóch ważnych problemów — miejscowego braku sił, 
roboczej w budownictwie oraz szybszego uzyskiwania mię^
kań przez młodych ludzi.Młodzież, pragnąca otrzy- m ić mieszkanie, będzie praco­wać na różnych budowach, na których brakuje robotników niewykwalifikowanych. Zapła-
Czombe zamierza 

walczyć o władzęNapływające z Leopoldville informacje świadczą, że Czom be zamierza „kontynuować wal kę przeciwko nowemu rządo­wi” Konga, opierając się na tym, że został on utworzony „wbrew zasadom demokratycz nym”.Według doniesień agencji UPI, Czombe powiedział to po spotkaniu z nowym premie­rem Kimbą. Przemawiając na konferencji prasowej, Czombe podkreślił, że obecnie „jest bar dziej niż kiedykolwiek dotych­czas przekonany”, że może nie dopuścić do „ustabilizowania się rządu Kimby”.Na co liczy strącony z piede­stału b. premier Konga, skła­dając takie oświadczenie? Wi­docznie liczy na poparcie swych protektorów zachod­nich. (PAP)
Policja 5 departamentów
poszukuje małego Dider

Dziecięca eskapada, nieszczęśliwy wypadek, czy porwa­
nie? Policja francuska, która od 48 godzin bezskutecznie 
poszukuje zaginionego w poniedziałek 4-letniego Didera 
Leroux nie jest dotąd w stanie odpowiedzieć twierdząco 
na żadne z tych pytań. Mimo włączenia do akcji olbrzy­
mich sił policji i podjęcia wszelkich możliwych środków, nie 
natrafiono dotychczas na żaden ślad.

(iźw

wys *mi< ta za robociznę będzie zaś pru U kazywana na specjalne ksh. Wra' żeczki PKO. Z chwilą osią». dzie nięcia wkładu ok. 5 tys. ny ’ (resztę wkładu zapewniają naje kłady pracy), młody człowje, otrzymywać będzie mieszka. nie ze specjalnej puli wyodre- nionej na ten cel przez spó>. dzielczość mieszkaniową. js, wynika z dokonanej analiz k£Z można wypracować potrzebri- n!eU kwotę w ciągu 1 do 1,5 roku'n'a’ n'zo Inicjatywa weszła już »nys sferę realizacji. Został wyfjorn. powany blok mieszkalny pr$. Ml znaczony dla młodzieży odpra. nął cowującej swoje wkładv,skla< Akces zgłosiło przeszło 80 osób. Jeżeli eksperyment ten zda trag egzamin, będzie wprowadzeni usyt także w innych miastach soki< Opolszczyzny. nie
A może nie tylko tam. (Pap było 
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.Prawda" o wizycii 
Giuseppe Saragata M 

wypUmocnienie kontaktów | współpracy między państwa­mi europejskimi, przedyskuto­wanie problemów, od któryci rozwiązania zależy pokój i be: pieczeństwo na naszym konty. nencie. to bez wątpienia spra­wa pożyteczna. Odnosi się li w całej rozciągłości równie:do dialogu polsko-włoskiego.Tak komentuje dziennik..Prawda” wyniki wizyty tPolsce prezydenta seppe Saragata. Włoch Giu-

Odszkodowanie za wypadki 
których... nie byle

Prokuratura Wojewódzka w 
sprawie nadużyć popełnionych 
twa.

W grudniu 1963 rt starszy refe­
rent referatu odszkodowań In­
spektoratu Miejskiego PZU w Po-

Nowe emalie 
i podkładyRadomska Fabryka Farb i Lakierów uruchomiła ostat­nio na skalę przemysłową produkcję szeregu wyrobów dotychczas nie wytwarzanych w kraju.I tak — dostarczono już pierwsze tony nowego rodzaju uniwersalnego podkładu o właściwościach antykorozyj­nych do pokrywania metali. Jest on kilkakrotnie trwalszy od dotychczas stosowanych przy konserwacji konstrukcji stalowych, narażonych na' działanie atmosferyczne, a przy tym można pokrywać nim metale przy użyciu pneu­matycznych pistoletów na­tryskowych.Dla przemysłu motoryzacyj- nego uruchamia się wyrób emalii i podkładów na tzw. estrach epoksydowych. Sub­stancje te są bardzo odporne na działanie czynników chemi­cznych oraz ścieranie.Przemysł spożywczy otrzy­ma wysokiej jakości lakier z żywic epoksydowych do po­krywania wewnętrznych ścian puszek do konserw. (PAP)

Poznaniu zakończyła śledztwo w 
na szkodę PZU. Oto rezultaty śledz-

znaniu — Maciej Wesołowski 
wtajemniczył swoją dobrą znajo­
mą — Stellę Wasielewską w prze­
stępcze plany. Realizując je. 
wciągnięto do współpracy starszą 
księgową DBOR. Chociaż nie mia­
ła ona samochodu, to jednak pod­
pisała formularz PZU, W którym 
zgłosiła, że jej pojazd miał wypa­
dek 13. 12. 63 r. przy ul. Dąbrow­
skiego w Poznaniu. Następnie po­
twierdziła na fikcyjnym protokole 
(opracowanym przez Wesołowskie­
go i starszego referenta PZU — 
Tadeusza Borowicza) rzekome 
uszkodzenie samochodu. W końcu 
podpisała ugodę z PZU opiewają­
cą na 6 600 zł. Taką też sumę — 
po dalszych machinacjach Weso­
łowskiego — podjęła w banku 
z konta PZU. Pieniądze wręczyła 
Wasielewskiej, a ta przekazała je 
Wesołowskiemu. Z okazji udanej 
akcji została zorganizowana obfi­
ta libacja.

Po tym przestępstwie dokonano 
dalsze. W sumie w okresie od lu­
tego 1964 roku do kwietnia br. M. 
Wesołowski działając z kilkuna­
stoma znajomymi na ^podstawie 
fikcyjnych lub zawyżonych do­
kumentów i tzw. operatów szko- 
dowych dotyczących odszkodowań 
za wypadki komunikacyjne wyłu­
dził z PZU blisko 400 000 zł.

Akt oskarżenia w tej sprawie 
obejmuje 20 osób. Proces odbę­
dzie się przed Sądem Wojewódz­
kim w Poznaniu, (ak)

Dzisieiszy serwis lnformacvinv 
1 opracował Janusz MatcIszewskL

Napięcie w s'osunkach 
Malajzja - SingapurJuż od kilku dni nadchodzą wiadomości z Kuala Lumpur o napięciu w stosunkach mię­dzy Malajzją a Singapurem, tj. nowym państwem, które powstało po odłączeniu się od Federacji Malajzji. Obecnie donoszą, że w piątek mini­sterstwo spraw zagranicznych Malajzji ogłosiło notę ostro protestującą przeciwko obraźli wym i „zupełnie bezpodstaw­nym” uwagom premiera sin­gapurskiego Lee pod adresem Malazji, uznanym w Kuala Lumpur za „niesłychaną inge­rencję” w sprawy wewnętrzne tego kraju.Lee oświadczył mianowicie w ubiegłą niedzielę, że rząd Malajzji jest „przeżarty ko­rupcją” i wyraził się ujemnie o całej strukturze tego pań­stwa. (PAP)

Maly Dider zniknął w taje­mniczy sposób w poniedziałek wieczorem z podwórza domu na przedmieściu Paryża — Boulogne, gdzie mieszkał wraz z rodzicami. Zeznania świad­ków są bardzo skąpe,i sprze­czne. Ktoś miał podobno wi* dzieć zaginione dziecko w to­warzystwie nieznanej młodej
Młodzi o NRD

kobiety. Policja nie wyklucza więc faktu, że mały Dider zo­stał uprowadzony przez jedną z tych kobiet, które cierpią na przerost niezaspokojonego in­stynktu macierzyńskiego.* Wy­padki takie są znane we Fran­cji.
Francuski minister spraw wew­

nętrznych Frey zarządził wprowa­
dzenie w życie tzw. planu „Rex” 
(Recherches exceptionnelles) opra­
cowanego po słynnym kidnapingu

Podkreślając, że Polska wra ze Związkiem Radzieckim i in­nymi państwami socjalistycz­nymi konsekwentnie walczy t trwały pokój, „Prawda” pisze: dobra wola, która znalazli wyraz w kontaktach włosko- polskich, jest realną podstawi współpracy państw europej­skich niezależnie od ich ustro­ju społecznego. (PAP)
„Czerwone herety 

w akcjiCzwartek dy nazwać można bez przesz polskim dniem Di

E. Paukszta -po czeskuNiedawno na półkach księ-garń czechosłowackich uka-zała się przetłumaczona na język czeski powieść Euge­niusza Paukszty „Wiatroło­my” (po czesku „Polomy”). Wydana została bardzo sta­rannie w nakładzie 7 tysięcy egzemplarzy.
/ Bandycki napad

W późnych godzinach nocnych 
19 hm. w Kazimierzu nad Wisłą 
miał miejsce bandycki napad, któ 
tego ofiarą padł obywateL jugo­
słowiański — Stiepan Ivanec. Jest 
on członkiem ekipy specjalistów 
jugosłowiańskich montujących im­
portowane urządzenie do przero­
bu owoców i warzyw w pobliskiej 
przetwórni w Zagłobie.

Przebieg napadu przedstawiał się 
następująco: Na Jugosłowian, po­
wracających z centrum miastecz­
ka do domu wypoczynkowego 
RSW „Prasa”, gdzie czasowo za­
mieszkiwali, napadło kilku chuli­
ganów. Pobili oni w bestialski 
sposób Stiepana Ivaneca. Dopiero 
zjawienie się przygodnych prze­
chodniów powstrzymało rozwy­
drzonych chuliganów od znęcania 
się nad ofiarą. k

Rozstrzygn ęcie konkursu 
na gazetki ścienneWczoraj, w auli Studium Nauczycielskiego nr 1 w Po­znaniu odbyło się uroczyste rozstrzygnięcie III Wojewódz­kiego konkursu gazetek ścien­nych o tematyce poświęconej NRD. Na imprezę przybyła m. in. 10-osobowa delegacja dzia­łaczy Frontu Narodowego De­mokratycznych Niemiec z Cottbus z -sekretarzem do spraw zagranicznych tej orga­nizacji — Hansem Minneman- nem.Konkurs wypad! rewelacyj­nie pod każdym względem. Około 500 osób: dzieci oraz młodzieży z Poznania i woje­wództwa wykonało ponad 250 gazetek. Do oceny jury — po selekcji w poszczególnych szkołach — przedstawiono 171 prac. Nagrody przyznawano w trzech grupach: ^zkół podsta­wowych, zasadniczych szkól zawodowych oraz szkół śred­nich (techników, szkół ogólno­kształcących i liceów pedago­gicznych). W poszczególnych pionach zwyciężyły: Szkoła 

Podstawowa nr 2 w Nowym 
Tomyślu, Zasadnicza Szkoła
Zawodowa 
Technikum 
Poznaniu, staranność

w Poznaniu oraz
Ekonomiczne wWarto podkreślić i różnorodność za-prezentowanych prac.Na uroczystość bardzo cie­kawy program artystyczny przygotowało Studium Na­uczycielskie nr 1 w Poznaniu.
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dzieci z Marnay i 
na zmobilizowanie 
liczby policjantów 
waniu wszystkich 
z tym planem, do 
wawczej włączono

pozwalającego 
maksymalnej 

oraz zabloko- 
dróg. Zgodnie 
akcji poszuki- 
wszystkie re-

zerwy policji i żandarmerii w de­
partamentach Sekwany, Seine-ct 
Marne, Seine et Oise, Oise oraz 
Eure-et — Loir. Od wtorkowego 
wieczora na wszystkich drogach 
tych departamentów prowadzi się 
surową kontrolę wszystkich poja­
zdów. W okręgu paryskim 600 po­
licjantów i żandarmów oraz człon­
ków służby porządkowej przeszu­
kiwało przy pomocy 12 psów La­
sek Buloński. Bez skutku. Bry­
gady rzeczne kontynuują sondo­
wanie Sekwany w pobliżu Bou­
logne. Specjalne ekipy przeszuku­
ją piwnice sąsiednich domów oraz 
starych opuszczonych fabryczek, 
których kilka znajduje się na te­
renie Boulogne. Podobne środki 
podjęto w pozostałych 4 departa­
mentach. Dotychczas jednak wszy 
stkie wysiłki pozostają bez rezul­
tatu.

W związku z powyższym wy­
padkiem prasa francuska zwraca 
uwagę na fakt, iż we Francji co 
roku notuje się przeciętnie 5 ty­
sięcy wypadków zaginięcia dzieci. 
Ich poszukiwaniem zajmuje się 
specjalna brygada policji.

W 99 wypadkach ha 100 chodzi 
przeważnie o ucieczki z domu i za 
ginione dzieci zostają odnalezio­
ne. Pozostały, jeden procent, sta­
nowią te sprawy, w których dzie­
ci ulegają wypadkom bez świad- 
l^ów, czy też stają się ofiarami 
zboczeńców, jak np. niedawno 
mały Luc Taron, czy Thierry de 
Souches. Jak dotychczas jedno 
tylko śledztwo zostało zamknięte 
bez określonego rezultatu, a mia­
nowicie śledztwo w sprawie 8-let- 
niej Colette Callot, która pewne­
go niedzielnego listopadowego po­
południa 1961 roku zaginęła na je­
dnym z placów w centrum Paryża 
i nigdy nie została odnaleziona.

PAP

wielkich ćwiczeniach jednostes armii ZSRR, Polski, CSRS i NRD, jakie odbywają się ni terenie Niemieckiej -Republik Demokratycznej. W tym dni: nasze oddziały wkroczyły P raz pierwszy do akcji wyko­nując zadania przewidziane ’ planie ćwiczeń.„Czerwone berety” zdały fet bardzo trudny egzamin n< „piątkę”. (PAP)
Bronisława Steinów
Grono pisarzy poznańskich 

mniejszyło się znowu. CicW
niepostrzeżenie jak ci<*

i skromne było Jej życie — 
szła spośród nas seniorka Oddz>f 
łu Poznańskiego Związku Litd* 
tów Polskich, Bronisława Stei^ 
wa.

Od kilku już lat Bronisla* 
Steinowa, przykuta chorobą

udzi3''łóżka nie brała czynnego — t 
w życiu Związku. Zmarła w tr
dniach.

Urodzona w 1882 roku w Krak?
wie, skończyła tam studia pedał'* 
giczne i pracowała w zawód’ 
nauczycielskim. Po pierwszej 
nie światowej osiadła w Pozn3^ 
i tutaj — obok działalności sp^ 
czno-oświatowej, m. in. w To"' 
rzystwie Czytelń Ludowych 
rozpoczęła działalność pisarsM'

Jej zainteresowania pedagog 
ne z natury rzeczy kierowały ’ 
do pisarstwa dla młodzieży, 
powieści o charakterze dydakhc' 
nym. Za najcenniejszą 
zmarłej ostatnio Pisarki 
chyba można powieść pt. 
miennym toporem”, której 
rozgrywa się w czasach , 
storycznych, na prasłowiańsK'' 
ziemiach przywróconych P0' 
po drugiej wojnie światowej. ' 
wieść ta, mająca kilka f 
przed wojną, została też 
wioną po wojnie, (kt)



O życie i zdrowie człowieka

u Nie wystarczą teoria i
rr ilka miesięcy temu, mło- 
K dy człowiek, operator. j^igu filii Przedsiębiorstwa ia Budowy Kopalni w Kłodawie, i 7ii' dotknął ramieniem dźwigu ’pasających przewodów linii leSl' Wysokiego napięcia i poniósł śmierć na miejscu.W ubiegłym miesiącu, na po- wracającą z pracy w Cho- . Reskich Zakładach Porcela- nV i Porcelitu młodą kobietę a ' najechał P°jazd. W stanie ciężkim przewieziono ją do e?' szpitala, gdzie walczy ześmiercią.Dwa wypadki — jeden w ^'czasie pracy, drugi po pracy, A' iecz ich przyczyny te same — , ’2' nieumiejętność przewidywa- :ebr.i nia. niefrasobliwość w orga­nu. [fzowaniu inwestycji towa- ż wpyszących wielkim budow- yyb.lom.prze. Młody operator dźwigu zgi- ipra.nąl dlatego, że pomocnicze ładi składowisko materiałów bu- osóUowlanych, na którym w tym Z(j tragicznym dniu pracował, [zon, usytuowano tuż pod linią wy­stać sokiego napięcia. Tego robić nie wolno. Poza tym trzeba PAp było przewidzieć zależną od temperatury powietrza różni­cę zwisu przewodów oraz ich , odchylenie na silnym wietrze.

Q|| Tego jednak nie przewidzia- ’ no.i. Młoda kobieta nie uległaby 
U wypadkowi na drodze, gdyby

inwestor, razem z nową fa­bryką porcelany, wybudował chodnik na skraju szosy pro­wadzącej do miasta. A szosa jest tam wąska, pełna serpen­tyn — z jednej strony ogra­niczona wysoką skarpą, a z drugiej — przepaścią. Pieszy nie ma gdzie umknąć przed pędzącym z góry pojazdem.Wypadki te zaalarmowały kierownictwo Zarządu Okrę­gu Związku Zawodowego Che mików. Na plenarnym posie­dzeniu aktyw tego Związku stanowczo domagał się od ad­ministracji zakładów przesu­nięcia linii wysokiego . napię­cia w Kłodawie i profilakty­cznie — w lubońskich „Fosfo­rach”; zabezpieczenia drogi dla pieszych w Chodzieży oraz wyeliminowania nad­miernego zagrożenia zdrowia pracowników w tamtejszym zakładzie nr 3 (w przeciwnym wypadku Związek skorzysta ze swoich uprawnień i za­mknie najbardziej niebezpie­czne wydziały); zainstalowa­nia sprawnej wentylacji w Stomilu, odprowadzenia na zewnątrz nadmiernej ilości ciepła ze stanowisk pracy przy automatach w nowej Hu cie Szkła „Gostyń”, itd, itp.Podczas obrad podkreślano potrzebę ciągłego szkolenia w zakresie bezpieczeństwa i hi-
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Publikując ową opowieść, chcemy nie tylko zaspokoić za­
potrzebowanie naszych Czytelników na lekturę przygodową. 
Gdyby nam wyłącznie o to chodziło, moglibyśmy na dobrą 
sprawę przedstawić niemniej sensacyjne dzieje: wyczynów, 
porażek i cudownych ocaleń innego rodzaju zespołów ban­
dyckich. „Bohaterami” mogliby być zarówno dawni piraci 
posługujący się jeszcze żaglowcami, jak współcześni gangste­
rzy działający w Stanach Zjednoczonych.

Ta opowieść jest jednak także próbą rekonstrukcji losów 
jednego z odprysków licznej armii bandyckich pogrobowców 
Trzeciej Rzeszy. Grupy piratów Kriegsmarine, którzy, zdo­
ławszy wymknąć się — już po bezwzględnej kapitulacji nie­
dobitków Wehrmachtu — na swoiście interpretowaną wol­
ność, korzystają z niej dla kontynuowania swego procederu. 
Co prawda tak szczęśliwa dla pohitlerowskich zbrodniarzy 
okoliczność, jak zachowania także po 9 maja 1945 r. tego sa­
mego sprzętu „Madę in Germany”, którym mordowali jesz­
cze w latach wojny, mogła się zdarzyć jedynie w odosobnio­
nych przypadkach. Tym niemniej ich późniejsza działalność 
Jest już typowa.

Nie zanotowano bowiem od dnia zakończenia drugiej woj­
ny światowej bodaj ani jednego ogniska zbrodni ludobójstwa, 
które nie przyciągnęłoby właśnie pohitlerowskich specjali­
stów. Szczególnie tych, którzy, w decydującym momencie 
klęski, zdołali umknąć mniej lub bardziej tajemniczo w wilko- 
łackie podziemie, rozprzestrzeniające się rychło, nie bez po­
mocy zagranicznych pomocników, daleko poza obszary ich 
dotychczasowego Vaterlandu. Wkrótce też tymi samymi co 
podczas wojny w Polsce, Jugosławii, Związku Radzieckim 
czy Francji metodami, pomagających swym nowym zlece­
niodawcom w dławieniu wolności w każdym kraju? któremu 
groził” upadek dotychczasowej tyranii.
Uratowani „cudem” pohitlerowcy wyróżnili się więc zarów­

no tuż po wojnie (np. przy próbach zdławienia wyzwoleń­
czych zmagań narodu wietnamskiego przeciwko kolonizato­
rom francuskim) jak i w latach sześćdziesiątych (np. swoją 
najemniczą służbą dla Czombego w Kongo. Wciąż też stano­
wią niezawodną gwardię wszelkiego autoramentu dyktatorów, 
utrzymujących tylko w drodze coraz bardziej brutalnych me- 
od swoje panowanie. Działają w Azji, Afryce, Ameryce Po- 
udniowej, a także w Europie. Nie przypadkowo centralą 

°wej wilkolackiej działalności stał się właśnie wciąż opano­

2
wany przez prohitlerowską niegdyś dyktaturę Półwysep Ibe­
ryjski. Centrala ta m. in. przy współudziale osławionego „ju- 
na a Fuehrera” — Skorzenego, organizowana jest w znacz­
nie korzystniejszych niż w roku 1945 warunkach; jej zada- 
mem jest koordynacja prac poszczególnych grup i odłamów 
ierot po Hitlerze działających aktywnie na całym świecie, 
oraz częściej też uplasowujących się po powrocie z emigra- 
J1 na kluczowych stanowiskach w NRF.

°ćby dlatego trudno traktować „bohaterów” opowieści 
powojennych losach U-2470 wyłącznie jako postacie histo- 

któZne" Są typowymi przedstawicielami tej kategorii ludzi, 
orzy wciąż nie zrezygnowali i nie chcą zrezygnować ze 

s"ego procederu.

V zerea lał temu prasa całeqo świata doniosła o nie- 
W zwykłych wydarzeniach na Oceanie Spokojnym. Oto 

jedna z relacji.
n 7~ Wodnopłatowiec lotnictwa nowozelandzkieqo doko- 

ostatnio lotów zwiadowczych nad Pacyfikiem, pomie-
0^y wyspami Kandawu i Benqua. Szukał on tajemniczego 

’ełu podwodneoo, któreqo obecność zaalarmowała 
a ze morskie. Poszukiwania — jak oqłosił komun-kat 
y$okieqo komisariatu Nowei Zelandii w Londynie — 
le Przyniosły na razie żadneoo rezultatu.
Wiliams, kapitan brvtyjskieqo frachtowca „Dimaiwai” 
rWszy syonalizował obecność jakiegoś okrętu podwod 

Qo w strefie Oceanu Spokoineoo. Wynurzył sie on na 
wierzchnie i natychmiast po spotkaniu frachtowca zmie- 

" kierunek i znikł.

^'ęrnoiczeoo okrętu podwodneno wywoH 
kie zaniepokoienie w stolicy wysp Fidżi — Suvie 

rzed tvnodniem znikł bez śladu mały, 40-łohowy statek 
rakarimoa”. który kursował międzv poszczególnym- 

kovDami Po^od* bvła piękna, morze wyiat-
r Vl° Znikniecie ..Arekarimoa" było w łych wa-
Un ach zupełnie niezrozumiałe.

pieniądzegieny pracy tak dyrektorów zakładów jak i średniego do­zoru technicznego oraz akty­wu związkowego. Burzliwy rozwój chemii przyniósł bo­wiem i niesie co dnia, mnó­stwo nowych kompozycji pierwiastków chemicznych, często bardzo agresywnych w stosunku do człowieka, a tak­że nowych, nieznanych zało­dze technologii i konstrukcji urządzeń produkcyjnych i po­mocniczych. Do czego prowa­dzi nieznajomość zasad dzia­łania tych urządzeń, wykaza­ły choćby skutki kradzieży pierwiastka promieniotwór­czego Zz budowy Elektrowni „Pątnów”.Działalność mająca chronić ludzi przed wypadkami i utra­tą zdrowia musi więc być prowadzona w zakładach w sposób kompleksowy. Musi obejmować nie tylko pomiesz­czenia, urządzenia, narzędzia, odzież ochronną itp., lecz tak­że osiedla mieszkaniowe, ko­munikację z zakładem, szko­lenie zawodowe, pracę spo­łeczną itp. Ludzie odpowie­dzialni za te sprawy w za­kładach — jeszcze nie wszę­dzie i nie zawsze tak te spra­wy pojmują. Stąd, mimo wzra stających co roku nakładów na bhp, l:czba wypadków przy pracy i poza pracą nie maleje dostatecznie szybko.

W zakładacłi stanowiących domenę działania poznańskie­go Okręgu Związku Zawodo­wego Chemików — w porów­naniu do I półrocza 1964 — nawet nieznacznie wzrasta. Wprawdzie zmalała liczba wypadków, które powodują długie zwolnienia od pracy, lecz trudno jednoznacznie ustalić ile jest w tym przy­padku, a ile zależy od profi­laktyki.Niedostatek kompleksowe­go działania profilaktycznego, zawężanie zainteresowań spra wami bhp tylko do terenu za­kładów — wywołuje jednak inne znamienne zjawisko sy­gnalizowane przez ZUS: nie­pokojąco rośnie liczba wy­padków poza pracą, które skutkami swymi wpływają na zdolność człowieka do pracy, tj. — takich, jak na szosie w Chodzieży.Trudno się zresztą temu dziwić. Dojazdy do pracy sta­ją się coraz trudniejsze. Po­ciągi, tramwaje i autobusy są przepełnione. Pracownicy przyjeżdżają do zakładów już zmęczeni i zdenerwowani. Co­raz więcej urządzeń technicz­nych wprowadza się do pro­dukcji i codziennego życia. Wzrasta zapylenie atmosfery, zanieczyszczenie wód, itd., itp. Wszystko to wpływa na zwię­kszenie stanu zagrożenia zdro wia i bezpieczeństwa pracow­ników.A przygotowanie pracowni­ków do odparcia tych niebez­pieczeństw? Co do tego wszy-
----------------------------------------3---------------------------------------------

Wtedy przypomniano sobie, że jeszcze w październiku 
ubieqłeqo roku znikł w podobnie tajemniczych okolicz­
nościach jacht motorowy „Joyiła”. Wyruszył on z portu 
Apia na archipelaqu Samoa w kierunku jednej z Wysepek 
koralowych. Podróż miała trwać 44 godziny.

Po upływie miesiąca statek brytyjski, znajdujący się w 
tych okolicach natknał sie na „Joyite”, oddalona o 
100 mil od jej zwykłej drogi. „Joyiła'' była pusta — ani 
śladu z 25 pasażerów i członków załogi. Jacht był przy tym 
zupełnie nie uszkodzony, tak że przyczyna, dla której lu­
dzie opuścili qo, pozostała nie wyjaśniona.

Obecność nieznanego okrętu podwodnego w tej strefie 
Oceanu Spokojnego została zauważona po tajemniczym 
zniknięciu „Arakarimoa". Kapitan nowozelandzkiego statku, 
który przybył do Suvy, oświadczył, że tego dnia spotkał 
miedzy Auckland a Suvą nieznany okręt bez nazwy i bez 
świateł pozycyjnych. Okręt ten nie odpowiedział na syg­
nały radiowe. Po trzykrotnym okrążeniu statku nowozelandz­
kiego nieznany okręt znikł.

Przypuszcza się, że tajemniczy okręt podwodny znajduje 
się w rękach piratów, którzy na wzór legendarnego kapi­
tana Nemo z powieści Jules Verne'a zorganizowali swę 
bazę na jednej z licznych, niezamieszkałych wysepek Oce­
anu Spokojnego.

Admiralicja brytyjska oświadczyła, że nie otrzymała jesz­
cze żadnego oficjalnego raportu w tej sprawie.

Tyle mówią komunikaty prasowe.
— Jak było naprawdę? Może tak . ..

OSTATNI ŁUP WOJNY

— Torpedo los! — zakomenderował leułnanł Bursche. 
Nieznaczny, charakterystyczny wstrząs kadłuba okrętu pod­
wodnego i delikatne parsknięcie sprężonego powietrza w 
dwóch wyrzutniach dziobowych oznajmiło, że torpedy pę­
dzą już do celu z szybkością 90 km na godzinę.

Cel... Dowódca U-2470, korvetfenkapitan Paul von Retfel 
widział całkiem wyraźnie przez okular peryskopu. Średniej 
wielkości parowiec spokojnie pruł lekko pomarszczona 
powierzchnię Morza Karaibskiego. Na mostku można było 
dostrzec sylwetkę wachtowego. Ktoś szedł po pokładzie 
w stronę rufy. Odległość od transportowca nie przekra­
czała kilkuset metrów...

Na okręcie podwodnym panowała cisza. Nie słychać 
było szeptów ani kroków, nie stuknął żaden mechanizm. 
-----------------------------------------4---------------------------------------------

Cały organizm stalowego cygara zastygł w pozornej mart­
wocie. Ale — nie wyczuwało się napięcia i podniecenia 
właściwego teqo rodzaju akcjom. Załoga okrętu nie prze­
żywała bowiem podobnej sytuacji po raz pierwszy. Dla 
nich był to już piąty rok wojny. U-2470 przyczaił się po 
prostu w oczekiwaniu na swój powszedni łup.

Kapitan von Retfel nie mrugnął nawet powieką, gdy w 
szkłach okularu spostrzegł potężny słup dymu, pary i wo­
dy, przysłaniający całkowicie śródokręcie parowca. Tor­
pedy spełniły swoje zadanie. Kierował przecież nimi 
mózg wybitnego fachowca. Kapitan topił okręty i-statki 
niemal od pierwszych dni września 1939 roku. Dziś zaś 
był 9 maja 1945. Praktyka... Dawno już przesłał entuzjaz­
mować się sukcesami.

Zastępca dowódcy, leułnanł Klein, tkwiący w centrali 
przy okularze drugiego peryskopu, mruknął tylko wy­
mownie:

— Jaa.... — po chwili spojrzał pyfaiaco na kapitana.
Ale von Retfel nie ruszył się, obserwując w milczeniu 

tonący statek.
Parowiec ugodzony został śmiertelnie. Zapadał w mo­

rze rufa, przechylony mocno na prawa burtę. Po kilku 
minutach, przez peryskop nie było już widać nic, prócz 
posłrzepionei falami linii horyzontu.

— Do wynurzenia — rzucił krótko leułnanfowi. — A 
pn*em iak zawsze...

Donośny głos Kleina natychmiast zadudnił z tuby gło­
sowej seria rozkazów. Okręt ożył. Zaszumiała wokół ka­
dłuba woda, wypychana ze zbiorników balastowych. Ob­
sługa karabinu m^sz^no^^ao i działka szykowała sie do 
wyjścia na pokład. U-2478 wynurzył się na powierzchnię, 
orioL^iac strumieniami wody.

Tam. odzie nare minut łemu znajdował sie statek, pod- 
cLak;wałv n* L-^rh trzy niewielkie tratwy obwieszone kil­
kunastoma ludźmi. Oszołomieni v/ybuchem, spoglądali 

(cdn)

scy są zgodni: szkolenie w sprawach bhp nowo przyjmo­wanych do pracy jest sfor­malizowane, ogólne, zdawkowe, odbywa się bez pomocy poglądowych i dlate­go nie może przygotować człowieka do bezpiecznej pra­cy na konkretnym stanowi­sku. Dozór techniczny, wiecz­nie zaaferowany kłopotami z produkcją, nie zawsze znaj­duje czas na zajmowanie się sprawą bhp. (Najlepszy do­wód, że często i sami pracow­nicy dozoru takim ’ wypad­kom ulegają). Żadna uczelnia w kraju nie szkoli specjali­stów do zakładowej służby

bhp. Nie ma także organiza­cji, która by systematycznie i planowo doszkalała w tych sprawach dyrektorów, kon­struktorów, projektantów i in nych odpowiedzialnych ludzi w zakładach.Czy jednak może być tak nadal, że państwo wydaje co roku nowe miliardy złotych na bhp, CRZZ — wciąż to no­we przepisy, a wypadki były i są?Czy nie czas spojrzeć na te sprawy od strony nie tyle teo­rii i przeciętnych statystycz­nych?
PIOTR CHOJNACKI

Po ewangelickim 
memorandum w NRF

Korespondencja z Bonn

Dopiero teraz znany jest pełny tekst memoran­dum kościoła ewangeli­ckiego NRF „O sytuacji wy­pędzonych i stosunku narodu niemieckiego do jego wschod­nich sąsiadów”. Dotychczas znane były fragmenty, które wskutek niedyskrecji przedo­stały się na łamy prasy, wy­wołując wściekłość organiza­cji przesiedleńców.Memorandum jest obszer­nym, 44-stronicowym doku­mentem opracowanym przez ewangelicką „Izbę Odpowie­dzialności Publicznej” i zaak­ceptowanym przez Radę Ko­ścioła Ewangelickiego (EKD). Memorandum zaopatrzone jest we wstęp pióra prezesa Rady Kościoła Ewangelickiego dr. Schaerfa. Jest ono oficjalną wypowiedzią kościoła ewange­lickiego, który skupia w NRF blisko połowę wierzących. Me­morandum ma na celu — jak pisze prezes Schaerf — „wnie­sienie wkładu do urzeczowie- nia dyskusji i do wyrobienia sobie poglądu i stanowi próbę usunięcia napięć i utorowania drogi działaniu. Kościołowi ewangelickiemu chodzi o stwo rżenie w społeczeństwie NRF atmosfery, która by sprzyja­ła pojednaniu z narodem pol­skim”.Memorandum przedstawia problemy i stanowiska zwią­zane ze sprawą granicy na Odrze i Nysie. Naświetlą je krytycznie, ukazuje słabe stro­ny bońskiej argumentacji prawnej, konfrontuje je ze stanowiskiem drugiej strony i z rzeczywistością. Podkreśla konieczność dokonania wkła­du na rzecz nowego, pokojo­wego porządku w Europie. Memorandum nie narzuca wniosków, ale do nich prowa­dzi. Jest pisane językiem, któ­ry trudno nam zaakcepto­wać. Reprezentuje np. tezę o „bezprawnym wysiedleniu”. Ale sugeruje, że trzeba będzie się ze stanem faktycznym po­godzić. Memorandum adreso­wane jest przede wszystkim do tych, którzy hołdują ofi­cjalnym tezom bońskiej poli­tyki.Memorandum stoi na stano­wisku, że niezależnie od wszelkich roszczeń prawnych trzeba zdać sobie sprawę, że wskutek bezprawia jakiego doznał naród polski ze strony niemieckiej istnieje „szczegól­ne zobowiązanie narodu nie­mieckiego do respektowania żywotnych interesów narodu polskiego”. Rząd NRF winien powstrzymać się od roszczeń wobec terytoriów, które stały się „niezbędne dla życia naro­du polskiego”.
„Frankfurter Alłgemeine Zei- 

tung” i „Die Wełt” widzą w me­
morandum wyraz odejścia od 
obowiązującego w NRF stanowis­
ka.

Memorandum kościoła ewange­
lickiego nabiera wyraźniejszej 
wymowy, gdy zestawić je z reak­
cjami, jakie wywołało ono w ko­
łach zawodowych przesiedleń­
ców i w reakcyjnej prasie NRF. 
Koła te odczytały memorandum 
zupełnie jednoznacznie.

Związek przesiedleńców stwier­
dził, że memorandum stanowi: 
„nadużycie autorytetu kościoła”, 
„dowód dyletantyzmu polityczne­
go”, „faryzeuszowską próbę 
przedstawienia wysiedlenia jako 
kary bożej”, „znieważenie konsty­
tucji NRF”, „cementowanie ko- 
munistyczno-ateistycznego pano­
wania w Europie środkowej 
i wschodniej”.

Tzw. Stała Rada Przedstawi­
cielstw Wschodnioniemieckich o- 
świadczyła, że „jest to niebezpie­
czny dokument, gdyż fałszuje on 
podstawy polityki wschodniej”, 
uprawianej zgodnie przez rząd 
i organizacje przesiedleńcze.

Landsmannschaft śląski „odrzu­
ca z oburzeniem tezę, że^zmiany 
jakie zaszły w ciągu dwudziestu 
lat na tych ziemiach usprawie­
dliwiają aneksję”.

Reakcyjna prasa koncernu 
Springera krytykuje „nieproszone 
rady politykujących pastorów”.

„Neue Rhein Zeitung” pisze na­
tomiast: „Sądzimy, że nie można 
się dość poważnie ustosunkować 
do tego memorandum, jeżeli nie­
nawiść ma zostać usunięta i je­
żeli droga do pojednania ma zo­
stać znaleziona”.

Nawet SPD, która aktywnie za­
biega o sympatie przesiedleńców 
uznała, że ich reakcje wobec ko­
ścioła ewangelickiego przebrały 
miarę.Tak się złożyło, że akurat w toku tej dyskusji telewizja za- chodnioniemiecka nadała w magazynie „Panorama” obiek­tywny reportaż o Zielonej Gó­rze. Ukazał on odbudowane i rozbudowane, bezapelacyjnie polskie miasto, jego mieszkań­ców, w większości — zielono- górzan od urodzenia.Reportaż był wymowną ilu­stracją tego, co sugeruje me­morandum.Po reportażu znany publi­cysta Hans Jakob Stehle prze­prowadził przed kamerami rozmowę z wiceprzewodniczą­cym związku przesiedleńców, deputowanym do Bundestagu z ramienia SPD Reinholdem Rehsem. „Ci młodzi ludzie nie mają prawa do ojczyzny — oświadczył Rehs. — Prawo do ojczyzny jest ważne tylko jeśli zostało nabyte prawnie. Ci młodzi ludzie są obiektem po­lityki gwałtu”.Zdaniem Rehsa prawo do Zielonej Góry mają dzieci przesiedleńców urodzone nad Renem, które Zielonej Góry nie widziały na oczy.Normalna rozmowa była niemożliwa. Kamera ukazała zacietrzewionego rewizjonistę, który na każde pytanie pow­tarzał w kółko swoje pseudo- prawnicze formułki. Na py* tanie czy i on osobiście uważa radę kościoła ewangelickiego za „faryzeuszy” odpowiedział Rehs wymijająco skargą, że „kościół ewangelicki nie chciał nigdy podjąć rzeczowej dyskusji z przedstawicielami związku przesiedleńców”.Komentator „Panoramy” oświadczył na zakończenie z ironią: „jak państwo widzieli i słyszeli rzeczowa rozmo­wa jest możliwa”. Po czym już serio: „kościół ewangelicki podjął wyważoną próbę stwo­rzenia rzeczowej atmosfery. Ale jak widać, nienawiść jest niektórym ważniejsza”.

Przedstawiciele kościoła ewan­
gelickiego obstają przy swoirn 
prawie do zabierania głosu w 
sprawach zasadniczych i przy te­
zach memorandum.

Biskup Lilje, członek rady EKD 
oświadczył, że „kościół musi mieć 
odwagę do zajmowania niepopu­
larnego stanowiska”.

Prezes krajowego synodu ko­
ścioła ewangelickiego w Westfalii, 
dr Wilm, przypomniał „winę jaką 
wziął na siebie kościół swoim mil­
czeniem przed 1945 rokiem”.

Prezes kościoła ewangelickiego 
Nadrenii, prof. Beckmann, oświad 
czył: rozważny i biorący pod uwa­
gę wiele przeciwstawnych proble­
mów styl memorandum jest do­
bry i konieczny. Tak mądre me­
morandum, które każdy powinien 
najpierw przeczytać nie zasłużyło 
na tak gwałtowne i nierzeczowe 
reakcje”.Gdy fale świętego oburzenia wywołanego przez zawodo­wych przesied^ńców opadną, zacznie się, być może, rzeczo­wa dyskusja w społeczeństwie NRF, o którą chodzi autorom memorandum. Ale jest to w NRF proces trudny i związany z bolesną rewizją złudzeń.

HENRYK KOLLAT



Sto tysięcy ofiarnych
Jest ich w naszym woje­wództwie około stu tysię­cy w 2174 oddziałach. Z własnej dobrej woli zawsze są w pogotowiu, we dnie i w nocy. Nie ma zajęcia, które by kogoś z nich zatrzymało, gdy łuna wzywa do gaszenia poża­ru. O sprzęt strażacki gotowi szturmować nawet władze wo­jewódzkie i to tak długo, póki go nie otrzymają. Potrafią za­kasać rękawy i budować prze­ciwpożarowe zbiorniki wody. Ciułają grosz uzyskany z za-

ODFOł'1^'

DZiAŁKA ZA OBCĄ WALUTĘ
M. K. ul. Dąbrowskiego — Mam 

za granicą krewnych, którzy 
chcieliby nabyć za dolary działkę 
pod dom jednorodzinny.

IIEI). — Obywatel obcego pań­
stwa może nabyć nieruchomość 
w Polsce. Cenę nieruchomości na- 
leży ustalić w drodze umowy ze 
sprzedającym i opłacić w dewi­
zach w Narodowym Banku Pol­
skim. Sprzedający zaś otrzyma 
należność tę po urzędowym prze­
liczeniu z NBP po kursie aktual­
nie ustalonym dla danej waluty.

(2202)

OBNIŻKA PENSJI 
PRZED EMERYTURĄ!

Eugeniusz S. Szamotuły — Czy 
W okresie 2 lat przed uzyskaniem 
praw emerytalnych wolno praco­
wnikowi obniżyć pobory?

KED. — Jedynemu żywicielowi 
rodziny nie można wypowiedzieć 
tak umowy o pracę jak i jej wa­
runków, np. płacy, bez uzasadnio­
nej i ważnej przyczyny, jak naru 
szenie dyscypliny pracy bądź do­
puszczenie się innego poważnego 
wykroczenia. Takiej samej ochro­
nie podlegają pracownicy wkra­
czający w wiek przedemerytalny.
tj. w okres około 
byciem prawa do

2 lat przed na- 
renty. (2211)

TRZEPAK I ŚMIETNIK

baw i przedstawień teatral­nych na budowę remiz. Jakich tam właściwie remiz! W wie­lu przypadkach — wiejskich domów kultury, do których doczepiona jest remiza. Są właścicielami 474 takich mniej szych i większych obiektów. 10 postawili w tym roku, a 140 budują. Wartość tego ma­jątku jest olbrzymia, od 50 do 100 min. zł! I trudno rozsą­dzić, co jest podstawowym motorem ofiarności strażac­kiej, czy chęć pokazania pręż­ności organizacyjnej, czy też głębokie poczucie obowiązku. Chyba nie będziemy dalecy od prawdy, jeśli stwierdzimy, że jedno i drugie. Organizacja Ochotniczych Straży Pożar­nych zasłużyła pod tym wzglę dem na głęboki szacunek i uznanie społeczne.Bywały, niestety przypadki nieposzanowania tej społecz­ne] roboty. Na przykład w Liściu Wielkim (pow. Konin) strażacy pobudowali remizę ze świetlicą. Do pomocy nikogo nie mieli, ale kiedy budynek był gotowy, bez ich zgody i umowy wprowadzono do świet licy klubo-kawiarnię. OSP sta­ła się znów bezdomna. W Go- łaszewie (pow. Wągrowiec.) OSP została wyproszona z własnej świetlicy. W Przeźmie­rowie (pow. Poznań) straża­kom również odebrano „po­siadłość”, sprawa ta oparła się o centralne władze w War­szawie i tu dopiero uszanowa­no dorobek strażacki. Jestem przekonany, że zarządy OSP nie miałyby nic przeciwko wprowadzeniu atrakcyjnej pla cówki kulturalnej do ich loka­li, ale z poszanowaniem praw i z uwzględnieniem potrzeb organizacji strażackiej. Na szczęście niewiele tych niemi­łych faktów.,Dzięki ochotniczym strażom pożarnym w 50 miejscowo­ściach uruchomione zostałyPOD OKNAMI
Jan K. — Mieszkam na parterze, 

okra mojego mieszkania wycho­
dzą na podwórko. Tuż pod okna­
mi stoją kubły na śmiecie i trze 
pak. Czy istnieją jakieś przepisy, 
które określają minimalną odle­
głość śmietników od okien. Gdzie 
należy interweniować.

RED. — Trzepak i pojemnik na 
śmiecie powinny być ustawione w 
łatwo dostępnym miejscu podwó­
rza. Nie powinny jednak stać zbyt 
blisko okien i chodników (zależy 
to jednak od rozmiarów' podwór­
ka. Jeżeli administracja nie chce 
uwzględnić Pana prośby, radzimy 
zwrócić się do dzielnicowej Stacji 
Sanitarnej o przysłanie komisji 
kontrolnej. (2308)

kina, tylko roku roku 22. i
W r. 1962 strażacy mieli 11 kin. własnych, w 1963 otwarli 4, w ubiegłym — 13, a w bieżącym aż jeszcze dodatkowo przy­

ICHNEUMON — RtKI-TIKI-TAWI
Jerzy i Tomasz. Założyliśmy się 

z kolegą o pewne zwierzątko ży- 
jące w Afryce o nazwie Riki-tiki- 
tawi. Czy to prawda, że jest to 
prawdziwy „myśliwy” na węże?

RED. — Prawdopodobnie macie 
na myśli ichneumona czyli man- 
gusa. Riki-tiki-tawi to imię tego 
zwierzątka, jakie nadał mu Ki­
pling w „Księdze Dżungli”. Zwie­
rzątko to podobne jest do małego 
kota, natomiast z łba i z obycza­
jów przypomina łasicę. Encyklo­
pedia Powszechna podaje, że jest 
to drapieżnik z rodziny wiwer, 
żyje w Afryce i znany jest jako 
tępiciel jadowitych węży. W sta­
rożytnym Egipcie żył udomowiony 
i czczony — tzw. „szczur farao­
nów”. (2216)

URLOP ZDROWOTNY — 
BEZ STYPENDIUM

B. L. student. — Czy student, 
który otrzymał cały semestr urlo­
pu zdrowotnego ma prawo do 
fundowanego stypendium?

RED. — W okresie urlopu zdro­
wotnego stypendium zostaje 
wstrzymane. Po urlopie, w no­
wym semestrze, odzyskuje się 
znowu prawo do stypendium.

(2301)

gotowują 3. Mają 65 orkiestr dętych (prawie tysiąc człon­ków’), 70 zespołów teatralnych, kilka tanecznych i chóralnych, skupiających 690 osób. W jed­nym tylko ubiegłym roku or­kiestry dały 572 koncerty, a teatralne 290 przedstawień, ta­neczne — 10 występów.Najwięcej artystycznych ze­społów (jak i remiz ze świetli­cami) znajdujemy w powia­tach oddalonych od Poznania. Strażacki amatorski ruch kul­turalny ma swoich entuzja­stów. którzy udzielają się we wszystkich przedsięwzięciach.

Takimi „żelaznymi” aktorami w Nądni są Józef Trawiński, Bronisław Zieliński, Teresa Sołtysiak, Danuta Grychta czy Henryk Żmuda. Do tamtejsze­go zespołu przywiązał się od lat jego kierownik Alfons Żmuda. Zespół z Motylewa (pow. Trzcianka) wiosną ub. roku uzyskał najlepsze miej­sce na przeglądzie w Pile Aktywnym zespołem teatral­nym pochwalić się może OSP w Sulęcinie (pow. średzki), gdzie w ciągu 6 miesięcy po­stawiono Dom Kultury.Wojewódzki Związek Straży Pożarnych raz po raz organi­zuje kursy dla operatorów fil­mowych, stara się o fachową pomoc dla reżyserów. W tej akcji współdziała z innymi wojewódzkimi związkami stra ży pożarnych. Wydawałoby się, że ta dziedzina działalno­ści OSP kierowana jest przez etatowy zespół ludzi i wspar­ta wysokim budżetem. Gdzież tam! Ruchem tym kieruje je­den człowiek, a finanse nie przekraczają 30 tysięcy zł rocz nie. Ta sytuacja personalna i budżetowa jeszcze bardziej podkreśla społeczne zaangażo­wanie ochotników-straźaków, wielu z nich dokłada z wła­snej kieszeni na niejedną akcję kulturalną.Te fakty prowadzą do wnio­sku, że działalność kulturalna OSP w pełni zasługuje na sze­rokie, tak potrzebne i ważne, uznanie społeczne, bo ono sta­nowi zachętę do dalszej, jesz­cze lepszej pracy. A wiemy, że nie wszędzie OSP spotykają się chociażby z serdeczniej­szym pokwitowaniem swojej pracy. Prawda, że ta praca nie jest wszędzie postawiona na wysokie „cis”, ale jest szkołą społecznego działania na miarę wioski, dostosowana do jej możliwości, warunków i poziomu kulturalnego, jest tam, gdzie ani Powiatowy Dom Kultury, ani zawodowy zespół artystyczny nie dociera. I to jest cenne. Tymczasem jedynie Wielkopolski Związek Śpiewaczy przygotowuje ze swej strony pomoc meryto­ryczną dla orkiestr strażac­kich, niektórym zaś zespołom teatralnym służy radą artysta dramatyczny M-r Aleksandro­wicz z Poznania. Odnoszę wra źenie, że klubo-kawiarnie i wielkie ogólnowojewódzkie imprezy przesłoniły swoimi problemami amatorski żywioł strażacki. Nie chodzi tu o zbytnią ingerencję w jego nurt, ale raczej o widzenie go na mapie kulturalnej woje­wództwa.
JÓZEF PIEPRZYK

„OBCA KREW” — film produk­
cji radzieckiej. Scenariusz (we­
dług opowiadania Michała Szo­
łochowa): Arnold Witol. Reżyse­
ria: Władimir Monachow. Zdję­
cia: W. Zacharczuk i Ł. Bogda­
nów. Wykonawcy: Iwan Łapikow 
(dziadek Gawriła), Jurij Nazarów 
(Nikołaj), Natalia Bogojawlenska 
(żona Gawriły), Roman Chomia- 
kow (Prochor), I. Zewago (Mitro- 
fan), A. Kiedrowa (Niurka), P. 
Sawin (przewodniczący komitetu 
wykonawczego) i inni.

Proza najnowszego laureata 
literackiej nagrody Nobla 
Michała Szołochowa wy­

jątkowo nadaje sie dla filmu. 
Toż to niemal gotowe scenariu­
sze! Mnóstwo w nich sie dzieje, 
akcja jest dynamiczna, żywa, 
sporo bałalistyki. ucieczek i po­
goni, a wiec scen jakże wdzięcz­
nych dla filmowca i jakże chęt­
nie oaladanych przez kinoma­
nów. Ale jest w tej prozie rzecz 
bodai jeszcze cenniejsza — zna­
komicie nakreślone sylwetki psy­
chologiczne bohaterów, żadna 
niepodobna do drugiej, wyrazi­
ste, krwiste, pełne indywidual­
nego wyrazu. I jest nadto zna-
komicie 
wielkiej

przedstawiony klimat 
rewolucii widzianej

przez pryzmat losów Kozaków 
znad Donu. Nic tedy dziwneqo, 
że iuż dziesięć razy przenoszono 
utwory Szołochowa na ekran. 
Obecnie mamy okazie zapoznać 
sie z jedenasta z kolei adaptacja 
ieqo utworów.

„Obca krew", to młodzieńcze 
opowiadanie twórcy „Cichego 
Donu". Napisał je mając zaledwie
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FILM

Dramat jednostki 
w burzy rewolucji

lat. Widać już jednak wszysł-
kie charakterystyczne cechy jego 
znakomitego pisarskiego rze­
miosła: ostrość i dramatyzm mię­
dzyludzkich konfliktów, zderzenie 
indywidualnych losów z wielką 
sprawa rewolucii, wyrazistość ry­
sunku psychologicznego. Stary 
Kozak Gawriła, który utracił syna 
jedynaka w walce przeciw Czer­
wonej Armii przygarnia znalezio­
nego pod płotem swego domo­
stwa ciężko rannego czerwono­
armistę Mikołaja. Choć daleki od 
sympatii dla rewolucii socjali­
stycznej i iei rzeczników, powo­
dowany litością i elementarnym 
poczuciem obowiązku pomocy 
rannemu, pielęgnuje wraz z żona 
Nikołaja , przywiązuje sie do
nieno. W trakcie leczenie,
dyskusjach zaczyna zbliżać

w
sie

powiedzieć, że ta nowa próba 
odczytania filmoweqo twórczość 
Szołochowa jest w oqólnych za. 
rysach udana, zwłaszcza w kre. 
acii słareqo Gawriły, naibardzie( 
udanej i przekonywającej. ChOt 
— jak przyznaje reżyser — <j0 
opowiadania Szołochowa weto, 
wadzono wiele dodatkowy^ 
wałków, scen, przecież ustrzeżono 
sie szczęśliwie deklarafywności 
stawiania kropek nad i. Główny 
problem ideowy filmu: droq; 
Gawriły od całkowitej neqaci 
do fraqmenłarycznei chociażby 
akceptacji, a w każdym razie do 
rozumienia teqo, co sie wokó! 
ni^o dzieje noweqo, ookazan, 
jest subtelnie, delikatnie, ale ; 
całym dramatyzmem. Przekony. 
waiacy jest także Nikołaj ora; 
żona Gawriły. Niestety, nie dr 
sie teqo sameoo powiedzieć t 
wszystkich postaciach drugoola. 
nowych.

W sumie jest ło film interesu, 
iacy. Bedzie on jedna z cieką# 
szych pozycji tegorocznych Do 
Filmu Radzieckiego, które zaczy. 
naia sie w przyszłym tygodniu,

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

W programie przyszłego tygod-
nia (25—31 bm.) archiwalny
film produkcji niemieckiej „Błę­
kitny Anioł”. Do obejrzenia krea­
cji aktorskich Marleny Dietrich i 
Emila Janingsa nie trzeba zachę­
cać. Dodajmy tylko, że scena­
riusz filmu przygotowano według 
głośnej powieści Henryka Manna 
„Prof. Unrat”. W programie lokal 
nym reportaż o placu Wolności 
z cyklu „Twoja ulica”.

PONIEDZIAŁEK: 17.10 „Uwaga 
pies”, flm dla młodych widzów, 
17.30 — „Magiczna pałeczka”, 
18.05 — „Notatnik reportera”, 18.55 
TV Magazyn Postępu Techniczne­
go, 20.20 Teatr TV „Kapitan z Koe 
penick” — Karola Zuckmayera, w 
reżyserii Józefa Słotwińskiego — 
w roli głównej Jacek Woszczero- 
wicz.

do ideałów rewolucii, chciałby 
Nikołaia zatrzymać iak syna. Ale 
rewolucja zołasza sie po swoje- 
qo mfodeqo bojownika.

Film jest debiutem reżyserskim 
znaneoo operatora filmowego 
Monachowa i jako taks każę na 
siebie patrzeć z pewna dawka 
taryfy ulqowej. Dlałeqo trzeba

CO ZOBACZYMY

W

szkolnej,dla młodzieżysko
„Muzyka w czasie 
20.30 — PKF, 20.40 
dłoń”, film z serii

czyckiego — transmisja z Teatr.' 
„Ateneum”.

SOBOTA: 10 — „Błękitny anioł 
film fab. prod. niemieckiej, zre^ 
lizowany w 1929 roku, 17.05 - 
„Konkure 5 milionów” — prograę.

21.30

18.30
i przestrzeni”, 
— „Pomocna 
„Dr Kildare”,

.Światowid”, magazyn
spraw międzynarodowych, 22.10 — 
„Człowiek z kwiatem w ustach”, 
film TV prod. polskiej wg Luigi 
Pirandello.

CZWARTEK: 16.20 .Koniec

WTOREK: 10.25 .Wyrok na
piątą C”, dramat filmowy prod. 
jugosłowiańskiej: jest to historia 
miasta Kragujevac, gdzie hitlerow 
cy wymordowali 7000 mieszkań­
ców: 17.20 „Asocjacje”, program 
rozrywkowy, 20 — Panorama Lu­
buska”, 20.15 — „Wyrok na Piątą 
C” — film, 21.50 — Wszechnica TV 
„Tajemnica Wielkiej Chemii”.

ŚRODA: 10.30 „Pomocna dłoń” 
film z serii „Dr Kildąre”, 16.15 — 
„Konserwacja i przechowywanie 
maszyn” — TV Kurs Rolniczy, — 
17.15 — Teatr Młodego Widza — 
„Anioł Gabriel z Paryża” widowi-

wiecznej nocy”, reportaż z Insty­
tutu Okulistyki im. ‘ Fiłatowa w 
Odessie. 17.20 -- „Wyprawy TV 
Przyjaciół”, 18.30 — „Spotkanie z 
Berżertkami” — program muzycz 
ny, 20.15 — Teatr Sensacji. Wido­
wisko pt. „Piąta bomba” wg sce­
nariusza Andrzeja Szypulskiego. 
Reżyseria Józef Słotwiński, wyko­
nawcy: Aleksandra Zawieruszan- 
ka, Emil Karewicz, Hanna Pary- 
siewicz i inni, 21.15 — „Miniatu­
ry”, 22 —' „W poszukiwaniu part­
nerki” — program rozrywkowy.

PIĄTEK: 17.05 „Miś z okienka”, 
17.55 — film z serii „Podwodne 
przygody”, 18.20 — Wszechnica TV 
„Słońce, tamy i pogoda”, cz. II, 
19.10 „Wielokropek”, 20.15 —
„Ptak” — komedia Jerzego Sza­
niawskiego, w reżyserii Jana Bi-

dla młodych widzów,
„Czerwone berety”
Krakowa, 18.45 — ,.

18.20 - 
program;

,Niebiesko-czt
ni” — program rozrywkowy, IM 
„Twoja ulica” — reportaż z plaa. 
Wolności w Poznaniu, 20.05 — „Zs 
starego albumu” — program r® 
rywkowy, 20.50 — „Jerlen dzień» 
Aqui”, 22.10 — „Błękitny anioł’ 
film.

NIEDZIET.A: 11.45 — film Z set 
„Rodzina Odrzutowskich”, 12.20-’ 
„Więzy krwi”, film prod. radzić 
kicj, 13.45 — PKF, 14.35 — Tw 
trzyk dla przedszkolaków, 15.151 
„Południowe rytmy na Iłroat 
wayu” — film krótkometrażow; 
15.40 — Teatr Niedzielny — „Zdt 
rżenie” wg Jacka Londona, W 
„Piosenki Cole Portera — pre 
gram rozrywkowy z udziałem Ii 
Cembrzyńskiej, Fryderyki Elkans 
Kaliny Jędrusik, Barbary Rt 
skiej, Wiesława Golasa i zespdj 
baletowego, 18 — TV Koncert Ż! 
czeń, 18.45 — „Bilet za fryzjer: 
film telewizyjny prod. polskiej,! 
serii „Wojna domowa”, 20 -»

dla dziecka” film fab. prc 
amerykańskiej zrealizowany w |
dom

lach 40-tych.

Nie jeden 
lecz czworo

W „Głosie Tygodnia” z 17 hm.
zamieściliśmy na stronie 2 zdjęcie 
jednej z prac, wyróżnionych w 
konkursie na pomnik Powstańców 
Śląskich. Z podpisu wynikało, że
zdobywcą tego wyróżnienia jest 
poznański artysta-plastyk, rzeź­
biarz J. M. Jakób. Okazało się, że
zamieszczona informacja była
niepełna. Jak nas obecnie poin­
formowano, wyróżnienie za re­
produkowany projekt otrzymał ze 
spół w składzie: inż. arch. arch. 
Janina i Jerzy Szałankiewiczowie 
mgr. inż. arch. Jan Kasiński oraz 
art. rzeźbiarz Jan Maria Jakób —
wszyscy Poznania. Autorem
zdjęcia był J.Kasiński.

Uzupełniając poprzednią infor­
mację przepraszamy za niepełną 
notatkę zarówno czytelników, jak 
i zainteresowanych autorów. (—)

W poprzedniej korespon­dencji pisałem sporo o tureckiej przeszłości, po przez którą o wiele łatwiej zrozumieć współczesność kra­ju. A dzień dzisiejszy Turcji jest bardzo bogaty i różno­rodny, pełen jaskrawych czę­sto dysharmonii i dysonan­sów.Od Tekirdag, obok Edirne (największego miasta na tere­nie europejskiej Tracji) sze­roką szosą pędziliśmy wzdłuż brzegu morza Marmara. Kraj-obraz jakże odmieniony wstosunku do niedalekiej Gre­cji. Zniknęły porowate, dzikie skały, zastąpione przez szero­ko rozpostarte płaskie upra­wy. Pośród nich pasterze ze stadami kóz, małych, czar­nych, niesamowicie kosma­tych. Gdzie indziej na gołym polu odbywa się strzyżenie owiec. Zaś wzdłuż pasma morskiego dziesiątki i setki, luksusowo nieraz urządzo­nych, b. tanich campingów i znacznie droższych moteli. O kilkadziesiąt kilometrów przed Istambułem spore osie­dla, satelity tego miasta-kolo- sa.I oto Istambuł, dawny Kon­stantynopol (od cesarza Kon­stantyna Wielkiego, któryprzeniósł tu stolicę cesarstwa rzymskiego) od 1453 do 1920 roku główne miasto Turcji. Potem stolica przeniesiona została w głąb Anatolu, do Ankary. Nie pozbawiło tool-jednak Istambułu jego brzymiego znaczenia, jako je­dynego miasta w świecie łą­czącego dwa kontynenty, Eu­ropę i Azję poprzez Cieśninę Bosforską, ciemnoszmaragdo- wą wstęgą, zwężającą się w najwęższym miejscu do 540 m. Gdy przez zapchane niemiło­siernie samochodami ulice,

Tureckie peregrynacje (2)

Istambułprzez niesamowity zgiełk kla­ksonów i ogólny potężny po­szum ludzkiego mrowia, do­trze się wreszcie do mostuGalata (drugi most Ata-tiirka) zawieszonego ponad zatoką Złotego Rogu i później już spłynie nad Bosfor w do­wolnym miejscu tej 40 km długości cieśniny, wrażenie jest ogromne. Bo Bosfor jest naprawdę przepiękny. Po obu brzegach, europejskim i azja­tyckim, obok nowoczesnych, stylowych will, dawne sułtań- skie pałace i masywne basz­ty omurowań strzegących zło­tego przejścia, łączącego po­przez morze Marmara i Dar- danele, Morze Czarne z Mo­rzem Egejskim i dalej Śród­ziemnym. Dziesiątki promów przerzucają błyskawicznie na drugi kontynent towary i lu­dzi. Na stoiskach rybackich osobliwym błękitem mienią /się dopiero złowione, nader delikatne w smaku ryby, spe­cjalność Bosforu i Dardaneli. W nadbrzeżnych kawiaren­kach przy doskonałej turec­kiej herbacie (wbrew obiego­wym opiniom, kawa jest tu zdecydowanie na drugim miej scu) można tkwić godzinami, rozkoszując «’‘ę nieustanną zmiennością rozwierającego się przed oczyma kraiobrazu. Biję się w piersi, ale niejedną nocną i dzienną godzinę tutaj spędziłem. To miasto w ogóle nie śpi, ruch tu nie maleje przez całą dobę; gdy sklepy się zamkna. zastępują je stra­gany i uliczni sprzedawcy. Mieisce zamkniętych restau­racji dziennych zastępują roz-

i morze Marmaraliczne „night-cluby”. Byliśmy w jednym, oglądając perwer­syjnie zmysłowe tańce orien­talne w wykonaniu odalisek w nowoczesnym wydaniu. Na­wet osławiony taniec brzucha, wykonywany przez niemal nagie piękności, po paru mi­nutach nuży — i znów się wraca nad wabiący swoją urodą Bosfor.A potem dni wypełnione za­nurzaniem się w zabytkach przeszłości. Ma ich Istambuł mnóstwo. Choćby same me­czety, z których niektóre są prawdziwymi cackami sztuki. Ogromne wrażenie zrobił np. na nas meczet sułtana Ahme- da, jedyna świątynia aż o sześciu smukłych minare­tach, zwana niekiedy „niebie­skim meczetem" od niebie­skiej majolikowej wykładzi­ny ścian. Pastelowe refleksy jakby delikatną mgiełką spo­wijają całe wnętrze. U wej­ścia zdejmuje się buty, a po­tem stopy toną w grubych

cesarza Teodozjusza; monoli­tu, w 1700 r. przed naszą erą, wystawionego w egipskim He liopolis, pokrytego hieroglifa­mi, a w 390 r. p.n.e. za pano­wania Teodozjusza przewie­zionego do Istambułu. A dalej Topkap i Saracji, zachowany jako jedyne w swoim rodzajumuzeum sułtański pałac

dywanach, świątynię. zaścielających zaraz potemprzesławna Aya Sophia, zbu­dowana pierwotnie jako pra- chrześcijańska ’~azylika, póź­niej zmieniona na meczet, od 1935 zaś roku pełniąca funk­cję muzeum. Wspaniałe mo­zaiki Chrystusa, Marii a obók cesarzy Justyniana i Kon­stantyna Wielkiego. Subtel­ność złoceń _ i fryzów. I jak we wszystkich meczetach, osobliwy, półmgielny mrok. Z pewną ulga wydostajemy sie na dzienne światło, by wy­soko podnieść głowę patrząc za smukłością 30 m obelisku

przysiadły nad Bosforem. Do­brze się wiodło tym ottomań- skim sułtanom! Dziesiątki i setki budynków, sal, podwó­rzy, tajemnych przejść hare­mowych. Olbrzymie fantasty­czne bogactwo szat, precjo­zów, porcelany (największy zbiór w świecie), m.in. prze­śliczny serwis ofiarowany przez Stanisława Augusta ów­cześnie panującemu sułtano­wi. Harem, z powozami dla sułtańskich dam, przypomi­nającymi klatki dla małp. I wreszcie skarbiec, trony ka­piące złotem i kamieniami, wazy, kielichy ćałe skrzynie brylantów, diamentów, ame­tystów, topazów, łubinów i in nych, zgoła nieznanych z na­zwy.

ło kilka z tym, żeby unikuf zawrotu głowy, starożytno! przeplataliśmy nowoczesno! cią. I tak solidne pół dr; spędziliśmy na bazarze Ki pali Garsi, osobliwości zupj nie nie do zrelacjonować’ słowami. To trzeba widzM słyszeć, wąchać, wreszcie w tykać. Oto setkami metrd ciągnące się jakby olbrzy® kryte hale, połączone ze * bą. Kupić tu można wszg ko, cokolwiek świat wyt',, rza z tym, że prym dzieli wyroby tureckie. Tysiące ó! wanów, całe ciągi jubilerski* sklepów z precjozami ze ta i srebra, a naprzeciw W misternie wyroby z M i miedzi. Obuwie, mieni? się brokaty, razem z nietw barwną taniutką baweM Brzęcząc dzwonkami, czerwono odziani, przesuń się sprzedawcy napojów łunoszą sróżnych miejsc ------- - —ostre zapachy doskonali tureckich potraw z baraw’ pieczonej na ogniu, ęj uliczny śpiewak zawodzi V lancholijną, tęskną mel°". Można tj kupić wszystko, błyskotek poczynając, na 15
I zaraz gdy jeszcze woczach ćmi od tych wspania­łości, wyprawa do Muzeum I Archeologicznego o najwięk; szych w świecie zbiorach rei liktów Fenicji, Rzymu, Gre­cji. z mnóstwem wspaniałych grobowców, pośród których niezrównana maestrią wyróż­nia się grobowiec Aleksandra Wielkiego.To wszystko, o czym z ko­nieczności mówię tu tak skró­towo, to nlon zwiedzania jed­nego dnia. A dni takich by-

bietach kończąc. .fiA później znów sanaocł dowe i piesze przemierzał Istambułu, luksusowych nic, gdzie mieszkanie kósZj je czasem i 50 000 i dzielnic nędzoty, aż sCS boli i zdumienie ogarnia, V obok komfortu istnieć i® I tak wielka bieda. jAż wreszcie przyc^ dzień, gdy terrybotem P”Ł prawiamy .się wraz z chodem na drugą stronę foru. Jesteśmy w Azji. ment osobliwego wzruszę \ I teraz już będziemy azjatyckim brzegiem o110'' Marmara.
EUGENIUSZ PAUKSZ^3



^Pracownicy poszukiwani

rnZnańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami 
Lftowymi „CPN” — zatrudni zaraz KIEROWCÓW 

I lub II kategorią prawa jazdy.
1 głoszenia w Dziale Kadr i Szkolenia Poznań, 
jfca 27 Grudnia 15, I piętro, pokój 18.K7268
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^fekie Zakłady Terenowego Przemysłu Materia- 
Budowlanych w Poznaniu, ulica Jackowskie-

‘ n 42a — przyjmą do pracy w cegielniach: Kotowo, 
ondnicze, Żabikowo i Świerczewo — 15 PRACOW- 
5.K0W FIZYCZNYCH do załadunku cegły na sa­
mochody oraz do wywozu cegły z pieców ceramicz- 

Wynagrodzenie bardzo dobre — praca akordowa. 
Informacji udziela Dz. Zatrudnienia i Płac, tele- 

' 460-U do 13,K7382

cnółdzielnia Pracy Remontowo - Budowlana w Óstro- 
J;e Wlkp., ul. Wysocka Ib, przyjmie do pracy 1N- 
MNIERA względnie TECHNIKA BUDOWLANEGO 
^osiadającego uprawnienia i 5-letnią praktykę na 
stanowisko kierownika technicznego Spółdzielni, 
głoszenia kierować pod adresem jak wyżej. W7407

EKONOMISTÓW na stanowisko głównego księgowego 
(Kierownika Działu Zaopatrzenia i Zbytu oraz MGR. 
k-ŻYNIERÓW o specjalności mechanizacja rolnictwa 
orzyjmie Zakład Doświadczalny POM w Trzyciążu, 
poczta i stacja kolejowa Wolbrom, pow. Olkusz. Po 
okresie próbnym mieszkanie rodzinne zapewnione.

W7392
polska Żegluga Morska Szczecin zatrudni zaraz PRA­
COWNIKÓW (mężczyzn) w dziale eksploatacji stat­
yw. Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne 
oraz znajomość języka angielskiego. Zainteresowa­
nych prosimy o nadesłanie dokumentów: podanie, 
życiorys, ankieta, pod adresem: Polska Żegluga Mor­
ska Szczecin, ul. Małopolska 44. Dział Załogowy. 
Warunki pracy i płacy do osobistego omówienia po 
nadesłaniu dokumentów. WY394
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Ośrodek Walki z Gruźlicą dla m. Poznania, ul. Sza­
marzewskiego 62 zatrudni zaraz:

2 PALACZY C. O.,
4 NIEWYKWALIFIKOWANYCH ROBOTNIKÓW,
2 KUCHARKI.

Zgłoszenia osobiste w Administracji Ośrodka — 
pokój 1Q4.W7481

Zarząd Zieleni Miejskiej w Rudzie Śląskiej 10, przy 
■ Kopernika 8. zatrudni natychmiast:ul.

eatn

liof, 
zrer

gra:.

- KIEROWNIKA wydziału produkcji materiału ro­
ślinnego;

- KIEROWNIKA wydziału konserwacji terenów 
zielonych.

Wymagane wykształcenie wyższe ogrodnicze oraz 5 
lat oraktyki w pracy ogrodniczej.
- KIEROWTNIKA obwodu terenów zielonych.
Wymagane wykształcenie średnie ogrodnicze oraz 
7-9 lat praktyki ogrodniczej przy czym przynaj­
mniej 3—5 lat w zieleni miejskiej.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

W7506

1 ■ Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo- 
am: pomoc Chłopska” w Obornikach Wlkp., ulica Gen. 
m Świerczewskiego nr 49, zatrudni zaraz MISTRZA 

RETONIARSKIEGO.
IM wymagane uprawnienia mistrzowskie oraz 4-letnia 

plan, praktyka w' tym zawodzie. Warunki płacy do omó- 
7, wienia w Sekcji Kadr. ‘ W7458
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Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Latex” w Nowym To­
myślu, ul. Paproć 101, zatrudni zaraz:
- KIEROWNIKA TECHNICZNEGO — wykształcenie

wyższe (chemik).
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Warunki płacy zgodnie z uchwałą nr 390 CZSP do 
wglądu w Dziale Kadr Spółdzielni ,,Latex” względnie 
w Woj. Związku Spółdzielni Pracy w Poznaniu.

W73 32
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Zarząd Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług Wielo­
branżowych w Obornikach, Rynek 20, telefon 201, 
przyjmie zaraz do pracy:

2 LAKIERNIKÓW;
5 STOLARZY MASZYNOWYCH;
4 TOKARZY W DRZEWIE;
8 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH w 

wieku 18—25 lat celem przyuczenia do zawodu 
stolarza maszynowego i tokarza w drzewie;
Praca 2-zmianowa w zakładzie w Rogoźnie. 
Wynagrodzenie w systemie akordowym bardzo 
dobre.

20 CHAŁUPNIKÓW do montażu zabawek drewnia­
nych i do obróbki drobnych detali metalowych. 
Pożądane jest, aby miejsce pracy chałupnika wy­
posażone było w instalację siły i światła. Wypo­
sażenie dostarczy Spółdzielnia.
Zgłoszenia chałupników z okolic Rogoźna.

Zgłoszenia: Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wie- 
. lobranżowych Oborniki Wlkp., ul. Rynek 20. W7454
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Dnia 21 października 1965 r. zmar’i nagle 
moja najukochańsza i najdroższa żona, matka, 
teściowa i babunia, przeżywszy lat 71, śp.

Z STAWICKICH
LEOKADIA LASKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm., 
° godzinie 13.20 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie. . , .O bolesnej stracie zawiadamiają

MĄŻ, SYN, SYNOWA I WNUCZKA
Poznań Długosza 15. 10501g

t "
Dnia 20 października 1965 r. zmarła po cięż- 

chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
Przeżywszy lat 73, moja ukochana żona, nasza 
najdroższa matka, śp.
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Marianna Konieczna
z domu MLECZAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
o godzinie 10 na cmentarzu par. 
Wielkim.

W głębokim smutku

dnia 23 bm., 
w Chrzypsku

pogrążeni
MĄŻ I DZIECI

■ 10558g

W dniu 20 października 1965 r. zmarł nagle, 
w drodze powrotnej z pracy nasz pracownik

Władysław Wróblewicz
ZŁOTNIK - GRAWER

W Zmarłym straciliśmy 
cenionego fachowca, 
pogrzeb odbędzie się w 
nia 23 bm., o godzinie 

na Głównej.
Cześć Jego pamięci!

dobrego pracownika

Poznaniu, w sobotę,
12.30 na cmentarzu

Rada Zakładowa Dyrekcja
PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU 

DETALICZNEGO „JUBILER”
W POZNANIU K7524

Dnia 28 września 1965 r. zginął śmiercią 
ne^'521^ w katastrofie samochodowej podczas 
p mienia obowiązków służbowych

Kpt. Józef Pawlak
w 32 roku życia.
wPw®rzel3 odbył się 1 października 1965 r. 

warszawie na cmentarzu wojskowym na Po- 
wązkach.

W głębokim żalu pogrążeni
Sona, rodzice, siostry z mężami 

I DZIEĆMI oraz rodzina
Mosina, Witkowo. Warszawa, Krosno n. W„ 

J^Pot, Bydgoszcz. Koszalin, Brambaner 
^admg-pa. 16849p

G»unwaidzka m,

Ogrodnik rutynowany 
projektuje, zakłada, mo­
dernizuje tanio praktycz­
ne dekoracyjne ogródki. 
Krzysztof Brzeziński, Po­
znań 18, Osiedle Plewi- 
ska. Łąkowa pod lasem. 
_______„_________ 9794g 
Czeladnik i uczeń pie­
karski z całkowitym u- 
trzymaniem potrzebni. 
Luboń 3, Armii Czerwo- 
nej 120,____________  
Kosmetyczka z częścio­
wym wyposażeniem ga­
binetu szuka wspólniczki 
z lokalem lub mniej po­
krewnej pracy. Zgłosze­
nia: Dobranska, Poznań, 
Trybunalska 18, tel. 513-61

S220gwewn. 12-48.

Puch — pierze nowe i u- 
żywane skupuje firma 
Pclplume, Rynek Łazar­
ski 2, tel. 639-56, od godz.
9—15. 8406g

Sprzedaż
Najnowsze modele wóz­
ków dziecięcych, głębo-
kie spacerowe poleca
■Wytwórnia, Orzeszkowej
18a 8865S
Krzewy róż Super - Star 
sprzedam. Wysyłam po­
cztą. Tel. 555-35, 9060g
Sprzedam buraki pastew­
ne 25—30 ton. Poznań- 
Krzesinki, ul. Ostrowska
55.

klatki

________ 9298g 
parkanową na 

sita polecam.
Czerwonej Armii 23 . 9219g
Dwie maszyny do pisa­
nia (walizkowe) sprzedam. 
Stan dobry. Tel. 698-26. 
_____________________10203 g 
Drzewka owocowe poleca 
Jan Woźny, Piątkowo, ul. 
Szkolna 4, poczta Poznań 
31. teł. 439-89. Sprzedaż 
również w niedziele.

10276g
Sprzedam 
chodowe i 
500 X 16, ! 
tapczan.
Ogtćszcń. < 
dla 10252g.

opony 
i dętki 
525 X 16, 
Oferty

samo-

szafę, 
Biuro

Grunwaldzka 19

Sprzedam tanio samochód 
„Mercedes V-170”. Leszno, 
ul. Leszczyńskich 25.

9370g
Sprzedam samochód ..Sko­
da Octavia-Super” 1963 r. 
Zgłoszenia: godz. 16—17, 
Telefon 422-18. oglądać: 
Jackowskiego 43 m. 8.
______________________ 9823g 
„Warszawę” w dobrym 
stanie spiesznie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
10268g.
Sprzedam tanio bagażów­
kę 750 kg. Oglądać: Poz­
nań - Antoninek. ul. Bo­
żeny 64, po godz. 16.

10336g
Sprzedam tanio samochód 
osobowy ..Skoda” 1101 o- 
raz „DKW F-8” furgon. 
Poznań, Dąbrowskiego 31,
portiernia. 10513g

Polecamy usługi 
w zakresie konser­
wacji lakierowania 
podwozi, wyważa­
nie statyczne i dy­
namiczne kół, bież­
nikowanie opon.

AUTOSERVICE,
Górki 3, teł. 666-56.

9979g

cARLZEISs

LoKale
Przyjmę panów na pokój.
Ul. Józefa Wieczorka 53.

S505m
2 pokoje z kuchnią, ła­
zienką, samodzielne, kwa­
terunkowe na Jeżycach 
zamienię na podobne. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
10353g.
Zamienię mieszkanie peł- 
ńokomfprtowe. kwaterun
kowe, c. 36 m2, cen-
trum Bytomia na podob? 
ne w Poznaniu. Oferty 
Bytom, Pstrowskiego 10 
m. 2. 15640p
Kupię mieszkanie wyłą­
czone, pełnokomfortowe 
1—2 pokoje, kuchnia. Ła­
zarz, Grunwald, Jeżyce, 
śródmieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 15639p.
Szczecin! 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, nowe bu­
downictwo zamienię na 
podobne jednopokojowe 
w Poznaniu Szczecin, 
Rewolucji Pazdzierniko-
wej 20 m. 8. 9278g
Panów rn pokój samo­
dzielny i wspólny urzvj- 
mę. Gostyńska 60. 10070m

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 13 ha. Michalina 
Puchała. Modliszewo. no-
wiat Gniezno. 16228p
Działki budowlane przy 
komunikacji mieiskiej ta-
nio sprzeda 
Oferty Biuro 
Grunwaldzka

właściciel. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Gospodarstwo 3—10 ha do-
bfej ziemi zelektryfiko-
wane kto ma zamiar spie 
sznie sprzedać. Zgłosze­
nia z dokładnym ooisem 
i ceną przesłać: Otreba, 
Jarocin. Kilińskiego 2.

16850p

Zaginał piesek, biały mai 
tańczyk, zwrot za wyna­
grodzeniem, ul. Rataic^a-
ka 15 m. 3. 10062g
Zabłąkane suczki brąz 
ratlerek, białe łapki i 
brąz, karmiaca. Odebrać: 
Siemiradzkiego 11 m. 7.

10554g
Zaginęła 22. 10. 1965 r. 
w Przeźmirowie koło Po-
znania suczka owczarek
alzacki, czarny podpala-
ny. Uczciwego znalazcę
debrze wynagrodzę. Fe­
liks Rygusiński, Przeźmi- 
rowm, ul. Lotnicza 13 lub 
Poznań, tel. 595-86. 10542g

W dniu 21 października 1965 r. przestało bić 
Wielkie Serce mojego najukochańszego męża, 
naszego ukochanego ojca, teścia i dziadka, 
w wieku lat 75 śp.

Stanisława Ereńskiego
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm.. 

o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej- 
Miłostowie.

Msza św. żałobna z wigiliami odprawiona zo­
stanie w kościele Chrystusa Odkupiciela na 
Osiedlu Warszawskim w dniu 26 bm., o godz. 8.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKI, SYNOWIE. ZIĘCIOWIE, 

SYNOWE I WNUKI
Poznań, Wronki. + 10584g

Dnia 21 października 1965 r. zmarł w wieku 
lat 85, mój ukochany maż, nasz najdroższy oj­
ciec, teść, dziadek, pradziadek śp.

Franciszek Ślusarek
odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm., 
o godzinie 14.45 z kaplicy cmentarza na Juni-
kowie.

Poznań, Czesława 1.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

10526g

Dnia 21 października 1965 r. zmarł nagle, dłu; 
goletni pracownik i członek naszej Spółdzielni

Jan Kondraciak
mistrz rękawiczniczy

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pracow­
nika i nieodżałowanego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 bm., 

na Cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.
Zarząd Rada Spółdzielni 

Pracownicy 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „KALETNIK”

W POZNANIU 10567g

Dnia 21 października 1965 r. zmarł po krótkiej 
chorobie, mój najukochańszy ojciec, teść, wu­
jek i dziadek, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 86, śp.

Jan Wasielewski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm. 

o godzinie 16.50 z kaplicy cmentarza na Gór-
czynie.

W głębokim żalu pogrążeni
SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań, ul. Blacharska 4.

'sekretarz redakcHi

10580g

VEB CARL ZEISS JENA
OTWIERA

STAŁE BIURO
PRZYWYDZIALE POLITYKI HANDLOWEJ AMBASADY NRD

W WARSZAWIE, PRZY ULICY PIĘKNEJ Nr 31/37SZANOWNI UŻYTKOWNICY I WSZYSCY ZAINTERESOWANI NASZYMI WYROBAMI MOGĄ SIĘ ZAPOZNAĆ Z PROGRA-MEM PRODUKCYJNYM VEB CARL ZEISS JENA W SALONIEWYSTAWOWYM BIURA.
Otwarcie nastąpi dnia 27 października 1965 roku

VEB Carl Zeiss JENANIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA
Przetargi

Nowotomyskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Tereno­
wego w Nowym Tomyślu, ul. Parkowa 2, tel. 472 
i 473, ogłasza PRZETARG na wykonanie MONTAŻU 
STACJI TRANSFORMATOROWEJ WIEŻOWEJ 15/0,4 
w Grodzisku Wlkp., ul. Garbary 16 wraz z prze­
prowadzeniem linii w. n.. linii niskiego napięcia.

K7127

RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muzyka i aktualn.; 
8.50 „Rozmowy na tematy prawne”; 9 Dla kl. III 
i IV pt.: „Muzyka we mgle”; 9.20 Koncert rozrywk.; 
10 „Podwieczorek z okruchów” opow.; 10.20 Konc.

Termin wykonania IV kwartał 1965 r.
Dane techniczne odnośnie w. w. robót do 

w dyrekcji Przedsiębiorstwa, w Dziale Gł. 
nika.

Termin składania ofert ustala się 
dziernika 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
pada br., o godzinie 9, w dyrekcji

do dnia

w dniu

wglądu
Mecha-

30 paź-

2 listo-
Nowotomyskiego

Przedsiębiorstwa Przemysłu Terenowego w Nowym 
Tomyślu, ul. Parkowa 2.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze oraz koncesjonowane za­
kłady prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, względnie 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

K7340

R
Tańców towarzyskich wy­
ucza-Adela Szcżurkówna 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a. parter. &200g

Woiskowe dystynkcje 
(gwiazdki), mereżkę, o- 
krętkę, dziurki, obciąga­
nie guzików - pasków, pli­
sowanie, podnoszenie o- 
czek wykonuje: „Hafta”, 
Poznań, Stary Rynek 58. 

10268g

sym f. 
11.30
12.25

11 Dla kl. VII pt.: „Z wizytą u Burchana” 
,Na swojską nutę”; 11.49 „Rodzice a dziecko”
.Wiejskie spotkanie”

,,Fizia z Nibylandii’ 14
Niezapomniane stronice”

13 Dla kl. III i IV pt.
,.Zagadka literacka” -

14.20 Koncert symf.
15.05 „Sportowcy wiejscy na start”; 15.30 Melodie 
filmowe; 15.45 Kurs jęz. ang.; 16 „Mój program na 
antenie” — „Kolorowy mikrofon”; 17.15 P. Czaj­
kowski: Fragmenty z III aktu Baletu „Jezioro Ła­
będzie”; 17.40 „Wychodne dla Ewy” — ode. pow.; 
18.05 „Klub starego człowieka”; 18.20 Koncert dnia; 
19.15 „Wędrówki muzyczne po kraju”; 20.30 Pro­
gram wieczoru; 20.35 „Zgaduj zgadula”;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 1$, 20, 23.
PROGRAM II: 8.15 Kurs jęz. rosyjskiegb; 8.35 „Re­

porter gospodarczy donosi”; 9.05 Koncert dnia; 9.50 
Public, międzynar.; 10 Koncert rozrywkowy; 10.40 
„Nim się książka ukaże”; U Koncert Chopinowski; 
11.40 „Klub entuzjastów nowoczesności”; 12.10 Ma­
gazyn Rolniczy; 12.40 „Gromada Grudziądz”; 13 
„Poznajmy nasze pieśni i tańce ludowe”; 13.20
,,Kultura pilnie poszukiwana'
pesztu” mel. węgierskie

14.30 ..Echa Buda-
14.45 Błękitna szta-

feta”; 15 Bedrich Smetana: Kwartet e-moll; 15.30
Dla dzieci starszych pt.: 
Grająca szafa; 17.12 Aud

.Otwarta szkatułka”; 16.30
Wł. Goszczvńskiego 17.22

Kursy stenografii, pisa­
nia na maszynie — orga 
nizuje Wojewódzka Dy­
rekcja Kursów Stów. Ste 
negrafów i Maszynistek, 
Poznań, ul. Chełmońskie 
go 7. 8989g 
Uczę tańców. Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7.

 9178g
Posiadam mieszkanie cen 
trum Poznania z telefo­
nem. Przyjmę współpra­
cę w zakresie produkcji 
lub usługi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19' 
dla 8385g.

Matrymonialne
Kawaler lat 29, lekarz 
weterynarii, dobrze sy­
tuowany, poszukuję w 
celu matrymonialnym, 
panny do lat 28, miłej, 
zgrabnej, wzrostu śred­
niego, o dobrym charak­
terze. Minimum średnie 
wykształcenie. Pożądana 
większa gotówka dla 
wspólnego dobra. Oferty 
z fotografią Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
7973g.

Dnia 22 października 1965 
trzona Sakramentami św.,
żona, matka, teściowa i 
lat, śp.

r. zmarła, ona- 
moja najdroższa

babcia, przeżywszy 79

WIKTORIA PERDOCH
z domu SIWEK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm., 
o godzinie 10 z kościoła parafialnego w Bninie 

O tym zawiadamiają MĄŻ. SYNOWIE,
SYNOWE, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI

Błażejewo, pow. Śrem. 10517g

Dnia 20 października 1965 r. odszedł od nas 
na zawsze po ciężkich cierpieniach, namasz­
czony Olejami św., nasz kochany i nigdy nie­
zapomniany tatuś, brat szwagier i wujek, śp.

Józef Kubaś
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm., 

o godzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKI I RODZINA

Poznań, Zwierzyniecka 39 m. 3. 10506g

Dnia 20 października 1965 r. zmarł długoletni 
i zasłużony kierownik referatu w Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych

Józef Kubaś
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz 

innymi odznaczeniami państwowymi
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i odda­

nego pracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm., 

o godzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

Cześć Jego pamięci!
Wyrazy głębokiego 

składają
Rada Zakładowa

współczucia Rodzinie

POP Dyrekcja
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

ODDZIAŁ W POZNANIU K7525

Melodie rozrywkowe; 18.50 Felieton M. Jorsta; 19.05 
Muzyka i aktualn.; 19.30 „Matysiakowie”; 20.30 Ork. 
Tan. PR pod dyr. E. Czernego;

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30 , 7.30 , 8.30, 12.05, 16, 19, 
21, 23.50 1.55.

TELEWIZJA: 10.55 Botanika — kl. VI — „Grzy­
by”; 11.55 „Złoty ząb’’ — film fab. prod. bułg.; 
15.55 Dla nauczycieli pt.: „Pojęcie nroblemu ucze­
nia się”; 16.10 31 lekcja jęz. rosyjskiego: 16.30 „No­
wości estrady” — program z Tallina; 17.05 „Kluh 
zwolenników muzyki” — program dla dzieci; 1L50 
Wiadomości; 17.55 Program tygodnia; 18.15 „Tele- 
Echo”; 18.45 Film z serii — ,.Przygodv rodziny 
Odrzutowskich” — dla dzieci; 19.10 „Słoń” — film 
rysunkowy produkcji CSRS — dla dzieci; 19.25 
,,Monitor”; 19.50 Dobranoc; 20 „Muzyka w powie­
trzu” — program rozrywkowy z NRD; 20.50 „Dy­
lemat” — film fab. prod. duńskiej; 22.15 Dziennik; 
22.35 Wiadomości sportowe; 22.40 „Czy państwo 
lubią rewię” — program filmowy,

NIEDZIELA
RADIO — PROGRAM I: 8.10 Muzyka klasyczna; 

8.30 Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 „Fala 56”;
9.15 Piosenki żołnierskie
10 Dla dzieci słuch, pt.:
Koncert życzeń;
MToskie canto; 
karski Polska — J

12.10

9.30 Magazyn Wojskowy; 
„Lampa spod dębu”; 10.F0 
.Plamy na mapie”; 12.20

12.50 Międzypaństwowy mecz pił- 
Finlandia; 13.50 Opr. Melachrino —

melodie środkowoeuropejskie; 14 Kiermasz muzycz­
ny; 14.30 „W Jezioranach”; 15 „Wesoły autobus”; 
16.05 Tygodniowy przegląd wydarzeń miedzvnar.; 
16.20 „Tydzień Warszawa — Zagrzeb” — „Jabłko Al- 
kemamusza” słuch.; 17.20 Muzyka tan.; 18.05 Mu­
zyka: 19.20 15 minut z zespołem „Big Ben Banio 
Band”; 19.35 Koncert rozrywk. z nagrań Ork. PR 
w Krakowie; 20.30 Program wieczoru; 20.35 „Maty­
siakowie”; 21.05 Radio - Variete;

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9, 12.05. 16. 20, 23.
PROGRAM II; 8.10 Spacery muzyczne po Wielko- 

polsce; 9.30 Piosenka miesiąca; 10 Rozmowy o kul­
turze; 10.’0 Fr. Lotow: Uwertura do opery „Mar­
ta”; 10.30 Cztery nowele J, Szaniawskiego; 12.10 
Poznański koncert życzeń; 13.10 Mel. filmowe gra 
Ork. Mantovaniego; 13.30 Moskwa z melodia i nio- 
senką słuchaczom polskim5 14 Rozgłośnia harccr- 
ska; 15 Dla dzieci słuch, nt.; „Leniwv Ahmed”; 
16 Wyniki losowania „Koziołków”; l».01 „Bliżej 
teatru” — 90-lecie sceny drarnatvcznei Poznan’a; 
16.30 Koncert chopinowski — Emil Cilels — fort“- 

J7,05 Fe,’eton na tematy miedzvnarodowe; 
17.15 Gra zespół rozrywk. M. nennv- 17.30 .Pod­
wieczorek przv mikrofonie”: 19 Rewia p:osenek; 
19.30 Słuch. „Ziemia fest moim domem”; 20.05 Mi­
strzowie baroku; 20.35 Wyniki losowania „Kozioł­
ków ; 20.37 Mel. „Echa Hollywood”; 21.22 Wiadomo­
ści snortowe i wyniki Toto-Lotka; 21.25 Konc. muz. 
pODUlarne.i; 22 Ogólnopolskie i poznańskie wiado­
mości sportowe; 22.30 Gra Ork. Jazzowa PR pod 
nyr; A. Kurylewicza; 23 Muzyka inspirowana twór­
czością Szekspira.

WIADOMOŚCI; 6.30, 7.30. 8.30, 12.05. 17, 21. 23.50.
: 9 -.Moskiewski Kreml wczoraj i dziś’’ 

(Moskwa); 9.55 Defilada wciskowa Państw Układu 
Warszawskiego z okazii zakończenia wspólnych ma­
newrów (Erfurt): 11 Program dla dzieci — W no- 
szukiwaniu n:osenek” (Praga): 11.45 Wiadomości’ 
11.55 Sprawozdanie sportowe; 15.47 Dla trzynasto­
latków — „Kmo Przvgoda”: 15.10 ,.Jndziemv ra 
ów”; 15.25 „Ula z Uh” - program ot.: ..Rozbry­

kane kamieni-”’; 15.45 „zie!onv liść” telezabawa 
dla dzieci; 16.30 „Św^at. obyczaje i no’itvka”’ 16 50 
’’?«bCri!r?ny. ,,ł,adek” film z serii ..Bonanza”; 
17.35 „Ludzie i zdarzenia” — reno-taż filmowy- 
l“-55 W nro"'ramie z cyklu — „^netkamo z Akto­
rem” — Zof;a Rys’ówna: l’.3o Jub”<>us7 ..Chłcnsiriej 
Drcei” — srotkanie koresnond-rtAw nisma 7 T s«_ 
kretarzem kc pzpr Władysi-we-n Go^.-ika "
relacja filmowa- 18.45 „C^^ujr. 
prod. po’sk:ei z serii d<radeus? Kaczmarek Zbigniew Mika, 

Lesław tokarski 'redaktor naczelny;
Wiesław Porzycki łzasteoce

Telefony 611-21 iącz\ wszy«rku
F Redaguje Kolegium Marian Flejsierowicz 

redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski .
tPlzrPtarlflt W —1 * -w

dział łączności z czytelnikami - Informacje dla czytelników 6 .-II. dział mlelski 859-39. r«"’ >c1a nocna 436-73 453-31 Wydawca 
Wvdawnlctwc Prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony *M‘8S • <11-21 Za treść i terminowy druk 
oS1«2ea „dkeu nie odpoMada. O ‘

Zbigniew Szu- "wski 
redaktor naczelny S57-76 z-ca red naczelnego 657-18 sekretar? redakcji 618-85;

49,15 Słów

7’ołków”: 1L30 Dziennik i dobranoc- ?0 Program 
filmowy: ’0.’5 Snortowa niedz’"^* ?o.ł5 ..Portret” 
— film TV nrod. noiakieb ?i T’rrm7vstv konceu 
z okazji XX-lecia ONZ (Parnej 22.05 „Spóźnieni 
przechodnie” — progr. rozrywk.



Pożyteczne konfrontacje

Starolęckis wielkie pranie 
w Poznańskiej Fabryce Maszyn Żniwnych

Nie po raz pierwszy spotkali się (13 bm.) w- Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych na Starołęce, rolnicy z kon­
struktorami, technologami, producentami i kontrole­
rami jakości maszyn żniwnych. Spotkania takie odby­
wały się co kilka lat. nie przynosiły jednak pożądanych re­
zultatów. Mimo „wygarniania” prawdy na spotkaniach, w 
niewielkim tylko stopniu notowano poprawę jakości sprzę­
tu rolniczego, produkowanego w Poznaniu, Rogoźnie, Pło­
cku, Słupsku, Jaworze, Skarżysku.Krytyka na naradach i spo­tkaniach nie przynosiła daw­niej — i nie mogła przynosić — natychmiastowych efektów. Główne przyczyny — poza trudnościami materiałowymi i kadrowymi przemysłu ma­szynowego — tkwiły bowiem w obowiązujących zasadach zarządzania. W pogoni za iloś­cią, która decydowała o wy­konaniu planu załogi nie by­ły zainteresowane jakością wypuszczanych na rynek ma­szyn i narzędzi. Powstała sprzeczność interesów' pomię­dzy producentami i użytkow­nikami. Ci ostatni domagali się wprawdzie coraz więcej sprzętu, ale — dobrego i spra­wnego.Wydaje się, że ta „kość nie­zgody” będzie teraz usunięta.Po IV Plenum KC PZPR czynnik jakości odegra rolę, c ile nie główną, to przynaj­mniej równorzędną z innymi kryteriami oceny produkcji przedsiębiorstw, podległych Zjednoczeniu Przemysłu Ma­szyn i Ciągników7 Rolniczych. Dlatego jesteśmy przekonani, że tegoroczne narady z użyt­kownikami mieć będą inne znaczenie niż dawniej, że uwa gi, zastrzeżenia, opinie i pro­jekty tych ludzi, którzy kie­rują maszynami w warun­kach połowach, a nie poligo­nowych — odniosą właściwy skutek i znajdą wyraz w po­prawne jakości. Dodajmy, że poza starołęcką, jeszcze kilka podobnych narad odbędzie się w' tym roku: w Dobrym Mie­ście, Brzegu, Kutnie, Strzel­cach Opolskich, Grudziądzu, Włocławku i Ursusie pod War szawą. Dotyczyć zaś, będą in­nych rodzajów mechaniczne­go sprzętu rolniczego, m.in.

A--- .Tan B. ze Śmigla prosząc 
za naszym pośrednictwem miej­
scową pocztę o regularne dostar­
czanie prenumerowanej prasy. 
Dziennik dostarczony z kilkudnio­
wym opóźnieniem przedstawia 
tylko wartość makulatury.

A — Młodzież z Kleszczewa do- 
magaja.c sie. by zorganizowano tam 
świetlicę. W 1960 roku obiecano 
urządzić klubo-kawiarnię. W 1963 
— rozebrano na ten cel dotych­
czasową świetlicę, w 1965 roku — 
nic nie zrobiono.

A — Mieszkańcy wsi Gierłatowo. 
apelując do PKS w Poznaniu, oy 
na tablicy orientacyjnej nazwa 
ich wioski była napisana popraw­
nie. A więc Gierłatowo, a me 
Gierłachów.

SZADKI
W Międzylesiu (pow. Konin) 7- 

letni Maciej Rauchut wbiegł na­
gle na jezdnię i dostał się pod 
koła „Nysy”. Dziecko poniosło 
śmierć na miejscu.

*
W Ługach Ujskich (pow 

Trzcianka) podczas zabawy na 
pastwisku 2-letni Dariusz Strze- 
liński wpadł do dołu z wodą i uto 
pił się.

*
Na trasie Buk -- Opalenica 

(pow. Nowy Tomyśl) Włodzimierz 
Lasik prowadząc ciężarówkę pod­
czas wyprzedzania „na trzeciego ’ 
zahaczył o przyczepę traktaru, w 
wyniku czego jadący w skrzyni 
samochodu Wojciech Lasik doz­
nał ciężkich obrażeń

*
Na tej samej trasie rowerzysta 

Zenon .lachowski wjechał nagle 
na środek jezdni i dostał się nod 
koła samochodu ciężarowego. Cy­
klista został ciężko ranny.

*
W Kamienne) (pow. Miedzy- 

chód) traktorzysta Benedykt Dyk- 
śzak nie udzielił pierwszeństwa 
przejazdu motocykliście — Hen­
rykowi Kuflowi, w rezultacie cze­
go nastąpiło zderzenie pojazdów 
Motocyklista doznał ciężkich obra­
żeń. (ak) 

uprawowego, nawozowego, siewnego i omletowego.Wróćmy zatem do spotkania starołęckiego, zorganizowane­go przez Poznańską Fabrykę Maszyn Żniwnych w imieniu wszystkich wytwórni z wyli­czonych na wstępie miejsco­wości. Zarzuty użytkowników były konkretne, poparte przy­kładami z praktyki. Nie było w nich ani cienia demagogii, lecz rzetelna troska o trwa­łość sprzętu, o jego stałą fun­kcjonalność. Dyskutantom chodziło -o to, by miliardowe nakłady na produkcję po­trzebnych urządzeń przynosi­ły ęfekty ekonomiczne, by przyspieszały zbiory zbóż i siana, a nie odwrotnie. W krytycznych przykładach ce­lowali pegeerowcy z Olsztyń­skiego i Gdańskiego tudzież przedstawiciele Centrali Rol­niczej Spółdzielni „Samopo­moc Chłopska” — czołowy od­biorca maszyn.Co się najczęściej psuje, co jest najmniej wytrzymałe w warunkach pracy polowej, przy nierównościach tereno­wych lub przy obfitszych, niż normalne, porostach zbóż i traw, koniczyn i lucern? A więc przy kosiarkach łamią się tak zwane palce przyrzą­du koszącego, tak jak by były z porcelany, a nie ze stali. Do­chodzi do tego, że traktorzy­sta nie chce wyruszać w pole z kosiarką, nie mając w za­pasie 40 — 50 sztuk owych palców. Przy snopowiązałkach występują wady konstrukcyj­ne supłacza, czyli najważniej­szej części aparatu wiążącego. Sporadycznymi przypadkami nikt by nie zawracał produ­centom głowy, ale są one nie­stety powszechne. W czasie żniw, snopowiązałki są nimi często tylko z nazwy. Produ­cenci tłumaczą, że to wina sznurka o nierównomiernej grubości, dostarczanego przez Zakłady Tkanm Przemysło­wych z Iławy Żagańskiej woj. zielonogórskie). Użytkownicy replikują wymownym pyta­niem: dlaczego ten sam sznu­rek nie przeszkadza starym maszynom w wiązaniu sno­pów?Olsztyńskie PGR-y zakupi­ły w oierwszym półroczu 1965: 42 kosiarki z bocznym zawieszaniem i wszystkie one — by mogły należycie funk­cjonować — musiały być pod­dane przeróbce w zakłado­wych kuźniach. Dostarczane tym samym PGR-om czysz- czalnie do zboża, nadają się — zdaniem użytkowników — dla gospodarstw 10-hektaro- wych, a nie dla takich, które muszą w sezonie oczyścić 300 — 500 ton i wiecej. Przedsta­wiciel CRS przytoczył wiele przykładów małej wytrzyma­łości materiałów stosowanych w produkcji niektórych ma­szyn i narzędzi. Pękają po­szczególne części w miejscach spawanych, a nawet w peł­nych odlewach. Producenci tłumaczą sie, że „nawala” ko­operacja. ale co to obchodzi użytkowników — powiedział tenże mówca — oni płacą i mają prawo wymagać do­stawy dobrego sprzętu.
PAŹDZIERNIK

23 
tobola

Teodora, 
Seweryna

Słońce: 6.30—16.42

teatry

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­

WY — g. 19 „Kto się boi Virginii 
Woolf”; OPERA — g. 19 „Romeo 
i Julia”; OPERETKA — godz. 19 
„My fair lady”; MARCINEK — 
g. li,.30 „Słowik”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Szelmostwa Skape- 

na"; KROTOSZYN: „Ballada o 
człowieku śmiechu”; WAPNO: 
..Dziewczyna z manekinem”; 
GNIEZNO: „Zemsta”.

VIN A
CHODZIEŻ — Ceramik: — nie­

czynne; Noteć: „Szeherezada

„Nie dziwcie się —- powie­dziano na spotkaniu pod adre­sem przedstawicieli fabryk — ze wpływa stosunkowo mało reklamacji. Zastępują was ko­wale wiejscy, którzy sami montują niektóre części za­mienne. Gdyby nie ich pomoc, utonęlibyście w powodzi re­klamacji. Ponadto reklamacja to nieraz oczekiwanie w nie­skończoność, a maszyna na polu nie może stać — musi się amortyzować, pracując stale.Tym i wielu innym argu­mentom przyznał rację głów­ny inżynier naszej PFMŻ — mgr Antoni Wojno i zapew­nił, że kierownictwa fabryk zrobią wszystko co leży w ich mocy, by słuszne uwagi i opi­nie były uwzględnione już w najbliższym cyklu produkcyj­nym. Tegorocznemu zapew­nieniu można wierzyć; zainte­resowani są tym obecnie wszyscy: konstruktorzy, wy­konawcy, dyrekcje fabryk, ałogi. K.J.

PizoSującym w skupie 
bezpłatne naprawy odbiorników

ŹUftiT dotrzymuje słona

Załoga Zakładów Usług Radiotechnicznych i Telewizyj­
nych w Poznaniu, z okazji święta lipcowego podjęła orygi­
nalne zobowiązanie: przeprowadzenia bezpłatnych napraw 
sprzętu radiowego i telewizyjnego w dwóch gromadach wo­
jewództwa, które pierwsze wywiązą się z obowiązkowych 
dostaw dla państwa. Ponieważ obecnie kampania skupu 
w całej pełni, zwracamy się do dyrektora ZURiT — Fran­
ciszka Wojciechowskiego z prośbą o informacje na temat 
realizacji tego zobowiązania.— Przed kilkoma dniami otrzymaliśmy z Prezydium WRN zawiadomienie, iż dwie gromady: Kamionna w powie­cie Międzychód i Grzymiszew w pow. Turek, wywiązały się już z obowiązkowych dostaw zboża. Ponieważ w naszym zo­bowiązaniu postanowiliśmy dokonać przeglądu odbiorni­ków w terminie 10-dniowym od dnia zawiadomienia, w obu tych gromadach zjawili się nasi specjaliści, aby przygoto­wać całą akcję. Jak stwierdzili oni, mieszkańcy obu gromad posiadają około 1 000 radio­odbiorników i telewizorów. Mając to rozeznanie w najbliż

NOWE CHODNIKIOSTRZESZÓW. Pręzydium MRN w ostatnim czasie wiele uwagi przywiązuje do wyglą­du ulic, a szczególnie do za­kładania nowych chodników.Obecnie nowe chodniki po jednej stronie otrzymuje ul. Piaskowa. Odczuwa się brak odpowiednich ilości pły­tek chodnikowych i dlatego też Prezydium MRN zakłada, że w roku 1966 uruchomi własną wytwórnię, (hp)
POŻEGNANIEWRZEŚNIA. Prezydium MRN pożegnało kawą z ciastkami poborowych odcho­dzących do pełnienia zaszczyt­nej służby wojskowej. Spotka­nie odbyło się w bardzo milej atmosferze w Klubie WTK.(K. St.)

CZARNKÓW: „Hamlet” (I i II S.) 
i „Zalotnik”; GNIEZNO — Lech: 
„Za króla i ojczyznę”; Polonia: 
,Gentleman z Epsom”; GOSTYŃ: 
„R -kopis znaleziony w Saragos- 
sie”; JAROCIN — Echo: „Pecho­
wy Sylwester”: Cristal: „Latajacy 
profesor” i „Moby Dick”: KA­
LISZ — Kosmos: „Gorąca linia”; 
Oaza: „Popioły” (I s.); Stylowe: 
„Co się zdarzyło Baby Jane”: Sy­
rena: „Niebezpieczna droga” i 
„Pierwszy dzień wolności”: Wol­
ność: „Gorączką w El Pao”: KĘP­
NO: „Oklahoma”; KŁODAWA: 
„Walkower”; KOTO: „I dalej bę­
dę śpiewać” i „Szkarłatne godło 
odwagi”; KONIN — Energetvk: 
„Sa’to": Górnik: „Znowu Max 
L’nder”: KOŚCIAN- „Ptaki”:
KROTOSZYN: „Gładka skóra”
; „Kann”: T.Eczno- „Helena Tro- 
inńska”: MtFDZVcpOd- „Drew- 
nianv różaniec”: NOWY TOMY4!,: 
„Królowa Kmtrna”: OBORNIKI: 
„Olbrzsm”: OSTRÓW — Roma: 
„Wyspa Artura”; Słońce: „Czarny

aksamit”; OSTRZESZÓW: „Pa­
nienka z okienka”; PIŁA — Iskra: 
„Popioły” (I s.): Koral: „Człowiek 
mafii”; PLESZEW: „Zakochani są 
między nami”; RAWICZ: „Jum- 
bo”; SŁUPCA: „Mój drugi oże­
nek”; ŚREM: „Ptaki”; ŚRODA: 
„Kasiarz”- SZAMOTUŁY: „Deszcz 
padał na szczęście”; TRZCIAN­
KA; „Winda towarowa”; TUREK: 
„Niedziele w Avray”: WĄGRO­
WIEC: „Barwy walki”: WOL­
SZTYN: „Późne popołudnie”; 
WRZEŚNIA: „Wałkowe?’.

W POZNANIU
FOTOPŁASTTKON — g. 12—21 — I 

„Oxford Bristol”.

MUZEA
HCUFOLOGTCZNF (Mielźyń- 

Skiego 27/29) — g. 9—15.
BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — nieczynne.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 45) - godz. 
9—15. .

Chocz-najlepszyPrezydium Gromadzkiej Ra dy Narodowej w Choczu jest jednym z najlepiej pracują­cych w powiecie pleszewskim. Plan finansowy podatku grun­towego za trzy kwartały br. zrealizowano w 100,6 procen­tach, opłaty elektryfikacyjne rolnicy uregulowali w 115 procentach, należność na rzecz Państwowego Funduszu Ziemi wykonano w 106 procentach, a składki PZU — w 100,5 proc. Gromada Chocz jako pierwsza w powiecie pleszew­skim wykonała plan skupu obowiązkowych dostaw zboża, przoduje też w zbiórce na Społeczny Fundusz Budowy Szkół.Wiele się zmieniło na lep­sze w samym Choczu: założo­no zieleńce, uporządkowano miejscowy park, ulepsza się ulicę, w czynie społecznym buduje się drogę Chocz — Jó­zefów. W przyszłym roku na rzece Prosną, powstanie przy­stań kajakowa, budowana sy­stemem gospodarczym.Pracą gromady kieruje ce­niony działacz — Mieczysław 
Słowiński, pomaga także se­kretarz Komitetu Gromadz­kiego PZPR — Jan Sławik — prezes miejscowego GS-u. Do­brze pracują aktywiści PZPR i ZSL w poszczególnych wsiach. Toteż łatwo było o ta­kie efekty. (Iki) 

szą niedzielę (24 bm.) wysyła­my dwie ekipy złożone z 30 fa­chowców, którzy na miejscu, po zgłoszeniu uszkodzenia od­biorników, będą remontować je bezpłatnie w domu użyt­kowników. W tym celu przy­gotowaliśmy dodatkowo nasze dwie placówki w obu powia- tych, które otwarte będą w niedzielę dla potrzeb obu ekip.
— Życzymy powodzenia w reali­

zacji sympatycznego zobowiąza­
nia. Złośliwcy mówią jednak, iż 
lepiej było zobowiązać się 
do przykładnego i płatnego świad 
czenia usług przez cały rok. 
Rzecz jasna nie znają oni warun­
ków, w jakich pracuje ZURiT...— To też prawda, jak praw­dą jest również, że nasz ZURiT poznański wywiązuje się nieźle ze swych obowiąz­ków .Mamy w Wielkopolsce 140 000 telewizorów i 470 000 radioodbiorników, nie licząc innych pomocniczych urządzeń tego rodzaju. W ciągu roku wykonujemy do 300 000 na­praw, spotykając się raptem z kilkuset skargami na nie­właściwość naszych usług. To chyba niezły wynik, jeśli uwzględnić, że ZURiT ciągle jeszcze poprawia produkcję przemysłu... Dla przykładu w ciągu 9 miesięcy br. obciąży­liśmy dostawców karami za złą jakość produkcji, której ogólna wartość wvnosi ponad 2,3 min. zł.Nie chcemy jednak, aby te liczby miały być dla nas usprawiedliwieniem. Toteż z całą życzliwością przyjmiemy wszystkie uwagi dotyczące na­szej pracy i jej dalszego usprawnienia, (zs)

Mecz Polska - Finlandia 
atrakcją piłkarskiej niedzieli
Piłkarska niedziela zapowiada się ciekawie. Szczególnie 4 

z uwagi na występ naszej reprezentacji, która zmierzy^ 
się w Szczecinie w meczu rewanżowym z jedenastką naro. cZy 
dową Finlandii. Jest to spotkanie z cyklu rozgrywek elimi.£% 
nacyjnych do mistrzostw świata. Pierwszy mecz, który odbył' gati 
się w Helsinkach Polacy przegłali 0:2.

Czy obecnie, po niespodziewa­
nym sukcesie w spotkaniu w Glas­
gow ze Szkocją 2:1 piłkarze polscy 
zrehabilitują się za poniesioną 
porażkę? Po meczu w Szczecinie 
czeka nas bardzo atrakcyjny, lecz 
jednocześnie niezwykle ciężki po­
jedynek (1 listopada w Rzymie) z 
reprezentacją Włoch. O wysokiej 
formie, która winna być przestro-

Szczypiorniści Leszna 
na półmetku

Dobiegła końca runda jesienna 
rozgrywek Ligi Miejskiej w piłce 
ręcznej juniorów i juniorek oraz 
młodzików i młodziczek, prowa­
dzonych przez Powiatowy Ośro­
dek Wychowania Fizycznego w 
Lesznie.

W rozgrywkach trwających 3 
tygodnie, które z roku na rok cie 
szą się coraz większą popularnoś­
cią i swym poziomem wiele nie 
odbiegała od spotkań mistrzow­
skich klas wyższych startowało 
28 drużyn reprezentujących szko­
ły średnie, zawodowe i podsta­
wowe. Ogółem stoczono 75 meczy 
systemem każdy z każdym.

Na półmetku w kategorii ju­
niorów I miejsce uzyskała dru­
żyna Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej nr 1 — bez porażki — 12 
pkt., przed zespołem Technikum 
Ekonomicznego — 10 pkt. W gru­
pie juniorek przoduje Państwowe 
l iceum Pedagogiczne — 6 pkt. W 
kategorii młndyików dotychczas 
najlepiej spisują się zespoły 
szkół podstawowych nr 2 i 4. a w 
grupie młodziczek dziewczvnki z 
„Siódemki” i „Czwórki”. (R)

Hokeiści Grunwaldu 
mistrzem jesiennym
W rozegranych • w ciągu tygo­

dnia pozostałych spotkaniach o 
mistrzostwo I ligi w hokeju na 
trawię, średzka Polonia uzyskała 
ze Stellą wynik bezbramkowy, a 
Piast uległ AZS z Katowic 0:1.

Na czele tabeli prowadzi Grun­
wald (9 gier, 18 pkt., br. 36:3) — 
przed Spartą (9, 11, 19:11), AZS (8, 
10, 12:19), Siemianowiczanka (5, 9, 
12:1), Wartą (6, 8, 11:3), Polonią 
(9, 8. 8:19), Stellą (8, 7, 12:9), Le­
chem (9, 7, 10:21), Piastem (6, 6, 
6:11), Startem (8, 5, 8:13), Górni­
kiem (7, 1, 0:13) i Rzemieślnikiem 
(6, 0, 1:22).

Do ukończenia rozgrywek pozo­
stały jeszcze dwie kolejki. Grun­
wald będzie miał jeszcze groźnego 
przeciwnika w jedenastce Siemia- 
nowiczanki, z którą zmierzy się 
w niedzielę, a pozostały mecz ro­
zegra również na Śląsku — z Gór­
nikiem. Nawet w przypadku po­
rażek, hokeiści Grunwaldu, tytuł 
mistrza jesiennego mają zapew­
niony. Trudno bowiem przypusz­
czać, aby Siemianowiczanka, któ­
ra ma do rozegrania jeszcze naj­
więcej spotkań, wszystkie wygra­
ła, mając za przeciwników, m. 
in. Wartę i AZS. (x)

Zawody jeździeckie 
w Galowie

Rada Powiatowa LZS Szamotu­
ły organizuje w dniu 24 bm. za­
wody konne w Galowie przy u- 
dziale jeźdźców z LZS Posadowo 
1 LZS Cwał — Poznań.

Program przewiduje: konkurs 
dokładności, zwykły, szybkości 
sztafet i woltyżerkę. Początek za­
wodów o godz. 14. (x)

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego 9 — g. 9—15.

MTLTTARIUM (Cytadela) — g. 
12—16.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława^ — g. 10—13.

WYSTAWY

PAŁAC KULTURY - „Podbój 
Kosmosu w literaturze” — godz

PAWILON MEBLOWY (Swa­
rzędz. ul. Wrzesińska nr 28) - 
.XXVII Wystawa Mebli Współ­
czesnych" — godz. 8—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
.Ojczyzna i Ludowe Wojsko Pol­

skie w malarstwie dziecka" — g 
10—20.

DYtuąy

SZPITAL KLINICZNY IM. ŚWIĘ 
CICKIEGO (ul. Przybyszewskie­

gą dla naszych piłkarzy, świadczy! 
wysokie zwycięstwo włoskiej jege| 
nastki w meczu sparringowym J 
silnym zespołem węgierskim Hon. I 
vedem Budapeszt 7:2.

spo 
nań 
naj

Polscy piłkarze, stanowiący red ci 
prezentacyjny zespół zawodników! spó 
klubów związkowych, niewiele opr 
się zresztą różniący od drużyny,| cze 
która przed tygodniem wygrała ze 
Szkocją, rozegrali spotkanie zel ^7 
związkowcami Węgier, kończąc 
zawody zwycięsko w stosunku 2:1/ Ó!6

pro

Był to ostatni sprawdzian naszych! 
kadrowiczów przed występem V 
Szczecinie.

cóv 
roz 
nie

W drużynie polskiej na mecz! 
z Finlandią zajdą zmiany, ty 
bramce ma wystąpić bramkarz 
Szeja, a w linii ataku Lubański t 
W zespole gości nie wystąpi dos/ 
konały piłkarz Peltonen, który) 
jako zawodowiec (Hamburger 
Sport-Verein) nie otrzymał zwol-i 
nienia ze swego klubu na start w I 
meczu przeciwko Polakom, ty 
drużynie Finlandii jest 8 zawód-1 
ników, którzy występowali J 
pierwszym meczu z Polską 2S 
września br.

A
W związku ze szczecińską im.l 

prezą nie odbędą się spotkania i 
naszej ekstraklasy. Ostatnie me-| 
cze tych zespołów w rundzie je.I 
siennej odbędą się 7 i 14 listo-l 
pada. W komplecie wystartuje na 
tomiast druga liga. Poznański 
I ech rozegra mecz w Nowej Hu­
cie z Hutnikiem, który zajmuje! 
w tabeli, miejsce za kolejarzami.: 
Należy więc przypuszczać, że Le-I 
chici wrócą z tej wyprawy coj 
najmniej z jednym punktem. W 
pozostałych meczach zmierzą sie 
następujące pary: Motor — Gór-- 
nik Thorez, Garbarnia — MZKS 
Gdynia, Unia — Pogoń, Vieto-| 
ria — Start, Górnik Kochłowicie 
— Lechia, Raków — Stal, Górnik: 
Wałbrzych — Cracovia.

A
W przedostatniej kolejce spot­

kań o mistrzostwo poznańskiej 
ligi . odbędą się następujące po-l 
jedynki: Calisia — Zjednoczeni, 
Grunwald — Prosną, Obra Ko­
ścian — Polonia, Sparta Oborni­
ki — Dyskobolia, Włókniarz - 
Energetyk i Górnik — Olimpia. I

Z 
mir 
poł 
trz 
spó 
Mis 
jej 
dni 
opa 
spo 
czę 
dzi 
tak 
noi 
ora 
wó

W

90-!ecie przewodnictwa
turystycznego

Górskie Ochotnicze Pogotowit|; 
Ratunkowe narodziło się w zwiąiM 
ku z licznymi niegdyś wypadm 
mi, spowodowanymi przez — jak-: Si 
że i dziś często— niedoświadczo-f s] 
nych turystów. Z tych samych p»; „ 
wodów 90 lat temu — w r. 131’: ‘ 
zaczęto szukać ludzi, pod których? W 
przewodem można by bezpiecz-l s] 
nie poruszać się po tatrzańskich! 
szlakach. Wtedy to powstało To-I 
warzystwo Tatrzańskie, prekursótł ® 
obecnego PTTK. Ono też przejęty ti 
opiekę nad przewodnictwem ta-| p 
trzańskim. c

Z biegiem lat ruch ten rot-S 
szerzył się znacznie. Dziś prze\ 
wodnictwo dzieli się na cztcj. 
podstawowe grupy przewodni 
ków: górskich, nizinnych, miej-f 
skich i zakładowych. W Poznanin 
np. istnieją dobrze pracujące W/ 
ła przewodników; w PoznaniJj
jest ich około 400. C

Przewodnicy obcłiodzą w “ 
toku właśnie jubileusz 90-lec'1 o 
działalności we wspólnej orgaW'1 . 
zacji, jaką jest PTTK. Central 
uroczystości odbędą się dziswf " 
jutro i w poniedziałek (23—25 bniJ a 
w Zakopanem. Wezmą w nich F| 1 
dział również przewodnicy pozna1 
scy. Protektorat nad jubileuszc'®| 
objął przewodniczący GKKFiT "I 
W. Reczek. (jm) 

go 49, tel. 612-11) — Chirurgia, >nT 
terna.

WOJEW. SZPITAL D7.IECTĘCW 
— chir. dziec. do lat. 14 (ul.
Józefa nr 8/9, telefon nr 536-21)- L.

SZPITAL MIEJSKI IM. STR1' r 
SIA — okulistyka, ul. Walki i 
dych 7, tel. 511-11. ■|

STACJA POGOTOWIA RAT'^ C 
KOWEGO M. POZNANIA (Ch«W| 
mońskiego 20) obsługuje tylko ” I 
terenie Poznania wypadki ] 
,ne i w miejscach publ., 
hagłe zachorowania w domu
Felefon nr 544-44 i nr 544-45. K

WOJEW. STACJA PR - 
Kościuszki nr 103), telefon H

APTEKI: Marcinkowskiego^ I ,
(czynna całą dobę). DYŻUR | 
NY: Główna 53 i Starołęcka '■ f

LEKARZ WETERYNARII 
Miejska Lecznica dla Zwie'7^ I 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 | 
godz. 8—21 (w nocy — nagłe | 
padki).


